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Ze w spraiiefi s Romanie
i i .

Z  roku 1898 pozostało m i żyw o w  pamięci spot­
kanie w  Zakopanem. Byłem wtedy po raz pierwszy 
„za granicą**, w  Krakowie, w  Katedrze na Wawelu, 
w  górach. Do dziś mam to wszystko w  oczach, 
a i  obraz spotkania z Romanem Dmowskim widzę na 
tle krajobrazu Tatr.

Do Zakopanego zjechało wtedy na wypoczynek 
letni dużo osób z Warszawy i z  różnych stron świata. 
Przyjechał Z . Balicki z Monachium, niepewny jesz­
cze, czy uda mu się zamieszkać w  kraju, Dmowski 
przybył do Zakopanego, by  odwiedzić przyjaciela i na 
jakieś narady. Przez Konradg Unruha dał mi znać, że 
zajdzie po mnie, w ięc byłem  gotów i  wyszedłem na 
Jego spotkanie. Szli obaj z  panem Zygmuntem od 
Dworca Tatrzańskiego naprzełaj ku naszym Chram- 
cówkorn. Patrzyłem z radością i dumą na postacie 
tych dwóch ludzi mądrych i szlachetnych, w  których 
ręku spoczywało przewodnictwo naszego ruchu.

Poszliśmy na spacer gdzieś ku Dolinie Kościeli­
skiej. Pan Roman zapytywał, co jest realnego w  pro­
jektach, o których Mu wspominał Teofil (Waligór­
ski), zmontowania w  Warszawie tajnej drukarni na 
potrzeby komitetu krajowego Ligi. Odpowiedziałem, 
że są to dopiero luźne projekty, którym brak niezbęd­
nych podstaw . jak choćby zaprzysiężonych zecerów; 
że okólniki komitetu, ulotki czy biuletyny ściśle we­
wnętrzne należałoby drukować narazie tu w  Galicji 
lu b  w  zaborze pruskim.

Wtedy rozmowa przeszła na temat prac naszego 
koła młodzieży. Informację, że udało się nam założyć 
stowarzyszenie uczniów w  rządowym seminarium 
nauczycielskim w  Skępem (gub. płocka) przyjął 
Dmowski z  wielkim zadowoleniem. „Oh, to ważne" —  
zawołał. I kazał podać szczegóły tego pomyślnego 
zdarzenia. Wymieniłem nazwisko ucznia (Chełm: c- 
kiego —  umarł niedawno jako nauczyciel szkoły po­
wszechnej w  Radomsku —  przyp. aut.), który przy­
ją ł bibliotekę stowarzyszenia na przechowanie i bę­
dzie łącznikiem między stowarzyszeniem a naszym 
kołem, oraz wypowiedziałem kilka uwag o skierowa­
niu baczniejszej uwagi w  ogóle na nauczycielstwo 
wiejskie szkół rządowych.

„Napisz pan o tym " —  powiedział. Napisałem 
istotnie —  i  jak się po paru latach przekonałem —  
zostało to wydrukowane w  „Polaku".

Na parę lat straciłem Pana Romana z oczu, gdyż

zaraz po wakacjach owego 1898 roku zdarzył mi się 
przykry wypadek; na skutek fatalnej „w sypy" w  PIoc 
ku transportu z „Przeglądem Wszechpolskim**, śledz­
two żandarmskie wepchnęło mnie za kraty Cytadeli 
warszawskiej i instytucji je j podobnych na półtora 
roku z okładem.

Gdy z trudem wydobyłem się z opresji i zamiast 
w  Wiatce znalazłem się pod koniec 1900 roku w  Kra­
kowie, zastałem ija świecie rzeczy zmienione do grun­
tu na korzyść naszej sprawy.

Państwo Baliccy mieszkali oddawna w  Krakowie 
(na Dębnikach). R. Dmowski odbył podróż do Brązy- -  
lii —  przemierzył zatem dwukrotme Ocean —  o swej 
podróży napisał uczoną książkę („W ychodźtwo i osad­
nictwo"), spędził liczne miesiące w  londyńskim Bri- 
tish Museum i w  ogóle w  Anglii, skąd wrócił pod uro­
kiem kultury anglosaskiej. W rócił już nie do Lwowa, 
jeno do Krakowa. Tu zamierzał przenieść także 
„Przegląd Wszechpolski", czego też niebawem, bo od 
stycznia 1902 roku dokonał.

I był to zgoła inny Roman Dmowski, mało podob­
ny do tego z lat 1896 czy 1897, jeszcze studenta, 
wprawdzie z ogniem świętym w  duszy i z planem 
działania, ale dopiero u punktów wyjściowych swej 
drogi.

Teraz m owy nie było o przewożeniu osobistvm 
„Przeglądu" przez granice lub dawaniu pod „ornaty** 
własnej koszuli.

Przewożenia „ornatów" dokonywała młodzież na 
większą skalę, ochoczo 1 nawet lepiej. Ową młodzieżą 
nie było potrzeba zajmować się teraz bezpośred­
nio. Ten ważny dział wziął pod swe kierownictwo or­
ganizacyjne pan Zygmunt (Balicki), przerabiając 
swój „Z e l“  na zdyscyplinowany karny związek umy­
słowej elity młodzieży uniwersyteckie], swym  zasię­
giem obejmujący je j środowiska polskie nie tylko 
w  Polsce, lecz w  całej Europie od Genewy, Paryża, 
Antwerpii, po Petersburg, Moskwę i  Odesę.

W  tych cudownych latach 1901 —  1904 renesan­
su polskości, Dmowski był wytwornym gentlema­
nem w  pełni wieku męskiego i życiowego rozmachu. 
Promieniał radością życia. Żartował beztrosko i lubił 
żarty innych. A le jednocześnie trzymał mocno w  gar 
ści ster całości i  pracował usilnie nad przerobieniem 
psychiki swego pokolenia do celów  odbudowy Pań­
stwa przez zjednoczony duchowo naród. To też umie­
ścił „Przegląd Wszechpolski" w  Krakowie, jako cen­
tralnym ognisku polskości, i  wkładał w  to naczelne 
pismo ruchu masę pracy. Ze szczególną uwagą zaj­

mował się zaborem pruskim, bacznie śledząc pierwsze 
kroki młodzjeńczych wyczynów na Górnym Śląsku 
Wojciecha Korfantego i jego towarzyszy z uniwersy-  ̂
tetu wrocławskiego.

Mówił nam: —  Korfanty to człowiek przyszłości, 
jeżeli wytrzyma linię, będzie postacią historyczną. 
Spójrzcie tylko na mapę...

W ybory 1903 roku na Górnym Śląsku pod hasła­
mi narodowymi i  przeciw ń-endeckiemu (choć kato­
lickiemu) Centrum, doskonale i  zwycięsko poprowa­
dzone przez Korfantego, dały mu mandat z  okręgu 
Katowice — Zabrze, potw.erdzając tę pochlebną 
o n!m  opinię Dmowskiego.

Lw ów  nie dał się jednak zepchnąć na szary ko- 
n :ec w  ruchu wszechpolskim. Został tam Popławski, 
ściągnąwszy do Lwowa druk „Polaka**, przybył tam 
niebawem Hłasko, a w  początkach 1902 roku Zyg­
munt Wasilewski. Lw ów  dochował się ponadto mło­
dzieży licznei, zdolnej (K. Jarecki, J. Leszczyński, A . 
Skałkowski, E. Dubanowicz, St. Stroński) o  wielkim 
rozmachu życiowym, porwanej do walki przez prąd 
narodowego odrodzenia i  ruskie zamachy na uniwer­
sytet Jana Kazimierza.

Z  grona tej młodzieży (Plutyński, S z czep ano w - 
ski) wyszedł projekt przejęcia od rodźmy Szczeroa- 
nowskich przez Obóz Wszechpolski największego 
dziennika w  Galicji —  lwowskiego „Słowa Polskie­
go". Projekt został szybko, w  lutym 1902 roku, zrea­
lizowany, Z. Wasilewski został redaktorem naczel­
nym „Słowa", J, L. Popławski —  redaktorem poli­
tycznym. I powstała reduta publicystyczna pierwszej 
kląsy, widoczna na całą Polskę, o wielkiej sile oddzia­
ływania i  atrakcji.

P ierwszy zgłosił się z  zewnątrz St. Gląbiński, tuż , 
zaraz J. Kasprowicz, M. Raciborski, M. Smoluchow- 
ski, W . Witwicki —  statyści, poeci, uczeni. „Słow o 
Polskie" z?czoło ważyć niemało w  życiu politycznym 
zaboru austriackiego. R. Dmowski uznał ten stan rze­
czy. jako bardzo korzystny dla sprawy, był częstym 
w e Lwowie gościem i zaczął pisywać do „Slowra" sta­
łe feliętony, n‘eklóre świetne, podznaczone pseudo­
nimem D i  e g  o.

Te częste kontakty ze „Słowem  Polskim" okaza­
ły  się dlań bardzo pożyteczne w  mającej niebawem 
nastąpić doniosłej Dmowskiego podróży do Japonii, 
po wybuchu (1904 r )  w ojny rosyjsko -  japońskiej.

Jan Załuska

R o z m o w a  z  t o n u j s  i m s y n
o pracach na konferencji pokojowej w  W e:sE'y

Wśród dokumentów, związanych z osobą Prezesa 
Romana Dmowskiego, posiadam możliwie wierne 
streszczenie długiej rozmowy, odbytej z  Nim w Jego 
mieszkaniu 9 października 1935 r. Spisałem ją bezpo­
średnio po powrocie do domu. Poniżej podaję jej
fragment.

Prezes Dmowski w  pewnej chwili powiedział:
—  Mam, proszę pana, dokładne wyczucie, co 

z  tego, co zrobiłem, zawdzięczam sobie, a co okolicz­
nościom.-

Wtrąciłem:
—  M y wszyscy, Panie Prezesie, uważamy, źe był 

Pan i jest narzędziem Opatrzności dla Polski.
Prezes mówił:
—  Byłem w  pewnym sensie collaboratorem 

w  wybuchu wojny. Miałem u  Rosjan dość duże po­
ważanie. Między innymi z myślą o nich napisałem 
książkę „Niemcy, Rosja i kwestia polska" 1 jednym 
z powodów, dla których Rosja zdecydowała się na 
udział w  wojnie, była rachuba, źe Polacy opowiedzą 
się po je j stronie... Co się tyczy Niemców, to zawsze 
w  sprawach polskich starałem się trzymać ich w  mo­
żliwej nieświadomości. To, co Niemcy piszą w  swych

książkach politycznych, wskazuje, że ze strony Pola­
ków  spotkał ich szereg niespodzianek. Na konferen­
cji pokojowej w  Paryżu kierownicy wszystkich dele­
gacji otrzymali wezwanie, by  zgłosili na piśmie w  30 
egzemplarzach swoje pretensje natury terytorialnej. 
Ja jeden tego nie zrobiłem, bo nie chciałem, aby parę 
egzemplarzy z tych trzydziestu wpadło w  ręce nie­
mieckie i ułatwiło im  kontrakcję. Dopiero, gdy otrzy­
małem zawiadomienie, że nazajutrz będą rozpatrywa­
ne kwestie granicy polsko -  niemieckiej, zasadziłem 
naszych ludzi do roboty i przedstawiłem, jak zażąda­
no, „nazajutrz" memoriał, napisany na maszynie 
w  dwóch egzemplarzach, aby jeden egzemplarz miało 
prezydium konferencji, i jeden komisja. Stało się to 
w  momencie, kiedy sprawa wchodziła na stół obrad, 
i  oczywiście Niemcom utrudniało ustosunkowanie. 
Niemcy do obrony swych granic użyli wpływów Ży­
dów, którzy z  kolei posłużyli się Lloyd Georgerft. 
W  połowie listopada 1918 roku w  Berlinie na Doro- 
thenstrasse został podpisany układ pomiędzy Żydami 
i masonerią niemiecką. Żydom  zostało zagwaranto­
wane stanowisko w  republice weimarskiej, odwrot­
nie. Żydzi zobowiązali się do użycia swych wpływów 
dla obrony granic niemieckich. Chciałem, aby Króle­

raj

w iec z dużym zapleczem stanowił wolne miasto, i  je ­
dynym  delegatem, który mnie poparł na Komisji, był 
Anglik, lord Tyrell. Został za to wyrzucony przez 
Lloyd Georga.

Przez chwilę Prezes zamyślił się.
—  Dziwnymi drogami —  mówił dalej —  chodzi, 

proszę pana, dusza ludzka. Teść Tyrella, członek Izby 
Gmin, był serdecznym przyjacielem "Władysława Za­
moyskiego...

Tutaj Prezes urwał zdanie, jakby pozostawiając 
memu domysłowi, że może powyższa okoliczność mia­
ła wpływ na stanowisko lorda Tyrella na Komisji.

Rozmowa zeszła na sprawę Kłajpedy. Prezes 
Dmowski powiedział:

„Czasy obecne wysuwają problem Kłajpedy. Na 
konferencji ja jeden działałem bez żadnej w spół­
pracy, dążąc do tego, ażeby Kłajpeda dostała się 
Litwie, Robiłem to z myślą, że pracuję dla nas, że 
przyjdzie chwila, w  której unormalizują się .stosunki 
z Litwą. V  ten sposób Litw'ni bez żadnego wysiłku 
ze swe* strony (byli nieobecni na konferencji) do­
stali tal- prezent.

Janusz Rabski
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L i f e w ^ e ć s  a u t 0H 0i » d  t a U k ł f b i r f e j
M n y  zwycięski piijfód armii narodowej

2?*n>łssftie C&ryery. Walki na Esfirencilafy
BU RG03 (PAT). Minister spraw > lewu krwi. Podobne proklamacje by-

Wewnętrznych rządu gen. Franco, 
Serrżno Suner, podpisał dekret, re­
gulujący prowizorycznie sprawę li­
kwidacji autonomii administracyjnej 
Katalonii. Ustawa z dn. 5 kwietnia 
1938 r., ogłoszona w  Burgos naza­
jutrz po zajęciu Leridy, odwoływała 
statut autonomiczny Katalonii, Pod­
pisany przez Serrano Sunera dekret 
orzeka, iż now'e władze óbejmą urzę­
dy, zajmowane dotychczas przez 
władze, podlegające generalitatowi 
katalońskiemu.

PROKLAMACJA GEN. FRANCO 
BURGOS (PAT). Jak słychać, 

gen. Franco wyda niebawem prokla­
mację do ludności Katalonii, wzywa­
jąc ją do zaniechania bezskutecznego 
oporu i zaniechania zbytecznego prze

M in . Ciano i a d r s  da 1» lp sie siii
RZYM (PAT) —  Koła zbliżone do po­

selstwa jugosłowiańskiego informują, 
źe minister spr. zagr. Włoch hr. Ciano 
wyjedzie do Jugosławii jutro wieczo­
rem. Ministrowi Ciaho towarzyszyć bę­
dzie poseł jugosłowiański przy kwiry- 
nale Christicz. Pierwszy dzień pobytu 
w Jugosławii spędzi rtun. Ciano na po­
lowaniu, wydanym przez premiera sto 
jadinowicza w Belie, skąd pojedzie do 
Białogrodu. Program pobytu w  stolicy 
jugosłowiańskiej przewiduje m in 
otwarcie wystawy książki włoskiej w 
Bi ał ogrodzie.

Koła jugosłowiańskie podkreślają, że 
istotnym celem wizyty jest zacieśnienie j Przełęcz ta posiada wielkie znaczene

ły wydane w  swoim czasie do ludno­
ści asturyjsklej i do Basków.

ZWYCIĘSKI POCHÓD 
NA FRONCIE KATAI.OŃSKIM 
BURGOS (PAT). Według otrzy­

manych w  Burgos wiadomości, w 
ciągu poniedziałku oddziały armii 

| gen. Franco zrobiły nu wszystkich 
odcinkach frontu katałońskiego duże 
postępy.

W  głównej kwaterze gen. Franco 
panuje przekonanie, że wojska bar- 
celońskie znajdują się w  stanie lalej 
ko idącego rozbHn, Dalszy przebieg 
natarcia zależet dzie od tego, czy 
zdołają się one laz jeszcze przegru­
pować w  obliczu coraz ostrzej nacie­
rających dvwizvj nawarskich.

ZDOBYCIE CERVERY 
^LERIDA (PAT). Oddziały armii 

aragońskiej pod dowództwem gen. 
Moscardo wkroczyły do Cerver,y 
wkrótce po południu, Cervera znaj­
duje się w  pobliżu bezpośredniej dro­
gi z Leridy do Barcelony. Przeciw­
nik na tym odcinku stawia jeszcze 
silny opór.

NA FRONCIE ESTREMADURY 
BARCELONA (ATE). Komunikat 

czerwonych donosi, że na ircn c:e E- 
sbremadury toczą się zacięte walki 
na odcinkach:Esparragosa i Monter- 
rubio de la Serena. Wojska narodowe 
przypuściły szereg gwałtownych ata­
ków w  odległości 25 kim. na połud­
nie od Castuera celem ponownego za­
jęcia przełęczy o tej samej nazw‘e.

przyjaźni między Rzymem a Bidłogro 
dem, przypominają, że Ostatnie koniak 
ty włosko — jugosłowiańskie, miały 
miejsce w  Wenecji (czerwiec 1038 r.), 
gdzie omawiano sprawy, gospodarcze 
i  środkowo europejskie, oraz w  Biało- 
grodzie (marzec 1937), gdy podpisano 
włosko — jugosłowiański pakt przyjaź 
ni. ,
P o d -A ż  b n “ * f J d  k  i z e f i  izła b u  

na B liski Wschód
LONDYN (ATE). Szef sztabu gene­

ralnego imperium brytyjskiego lord 
Gort, opuści wkrótce Londyn, udając 
się na inspekcj'ę angielskich placówek 
na Bliskim Wschodzie m. in. także w 
Palestynie i nad kanałem Suezkim.

strategiczne. Ataki zostały rzekomo 
odparte po 12-godzinnej' gwałtowna] 
bitwie. Oddziały powstańcze rozpo­
rządzały wielką ilością czopłgów.

JUŻ TYLKO 12 PSOWINCYJ 
W RĘKU CZERWONYCH ' 

BURGOS, 16. 1. 2  chudą zdobycia 
Tarragony w  posiadaniu rządu po - 
wstańczego znajduje się 38 z  pośród 
50 prouńncyj hiszpańskich, nłezależ 
nie -od hiszpańskiego Marokka i ko­
lonii. Powstańcy zajęli 1.550 km hisz 
pańskiego wybrzeża, podczas gdy w 
rękach rządu barcelońskiego znajdu­
je  się już tylko 750 km. 2  całego ob­
szaru Hiszpanii posiada rząd w Bur­
gos 284.558 km. kw., natomiast rząd

P 9 i B i © H  u r z i j Ć i i I & Ć Y . ?
p r z s u o u ia d z a  p i r  e ih n y  m is  ludności Z . S . R . R .

kadry pracowników w liczbie około 
miliona. Rząd sowiecki przywiązuje 
wielką wagę do przeprowadzenia po­
wszechnego spisu ludności.

W trudnodostępnych okolicach gór­
skich Azji środkowej Oraz w północ­
nych okręgach syberyjskich spis ludnoś 
ci został już przeprowadzony.

MOSKWA (ATE). W dniu 17 stycz­
nia na .całym obszarze ZSRR rozpoczy 
na się powszechny spis ludności, które­
go przeprowadzenie trwąć będzie w 
miastach do dn. 23 bm , w  okręgach 
zaś wiejskich do dnia 2o bm.

Celem przeprowadzania powszechne­
go spisu ludności, utworzono specjalne

T a j e m n i c z e  w y b u c h y  w  A n g l i i

A k c ja  re w o lu c jo n is tó w  ir .a n d z k ic h ?
LONDYN (PAT). Agencja Reutera 

donosi, iż dn. 16 bm. w  tym sarnym 
prawie czasie wydarzyły sdę wielkie 
eksplozje w  Londynie i w  Manche­
sterze. W  Manchesterze eksplozje 
wydarzyły się w  trzech ro.ejscsch. Je­
dna osoba została zabita, a dwie od­
niosły rany. Na ulicy, gdzie nastąpi­
ły  wybuchy, widnieją głębokie wyr­
wy. W  oknach okolicznych dom ów pn- 
wylatywaly szyby. Przyczyny eksplo­
zji dotychczas nie zostały wyjaśnione.

Scotland Yard prowadzi dochodze­
nie W sprawie skspiozji w  Londynte, 
która wydarzyła się dn. 16 bm. na 
ulicy w  pobliżu biur centralnej elek­
trowni. Wybuch W' Londynie nie w y­
rządził żadnych szkód materialnych, 
nie. ma również żadnych oLar w  lu­
dziach. Według mniemania urzędni­
ków Scotland Yardu, prowadzących 
śledztwo, eksplozje były spowodowa­
ne przez bomby.

’ LONDYN (PAT) W  Harlesden w 
pobliżu Londynu wydarzyła się dzi­
siaj eksplozja, przypominająca swym 
charakterem wybuchy w  pobliżu e- 
lektrowni w Southwark w  Londvnie 
oraz w Manchesterze. Jest to piąm 
eksplozja, jaka wydarzyła się w  ciągu 
dnia dzisiejszego w  Anglii. Zdaniem 
czynników, prowadzących śledztwo, 
eksplozje londyńskie  ̂ nie mają n-e 
wspólnego 7. jakąkolwiek wadliwością 
w funkcjonowaniu elektrowni, lecz 
zostały wywołane przez przyczyny ze 
wnętrzne.

Istnieją poważne poszlaki, iż eks- I

picz ja  spowodowana została przez 
bomiby i że cała ta akcja Jest prowa­
dzona przez organizacje terorystycz- 
ne. Najbardziej podejrzani są rewo­
lucjoniści irlandzcy, którzy niedawno 
zorganizowali szereg zamachów bom 
bowych w  północnej Irlandii.

Dziennik „Star" twierdzi, że po­
licja była ostrzeżona, że republikanie 
irlandzcy planują zamachy. W  ciągu 
week -  endu znaleziono w  Londynie 
Wielką ilość ulotek wydanych przez 
t. zw. irlandzką armię republikań­
ską. Ulotki te domagalą się utworze­
nia niezależnej republiki irlandzkiej.

barcelońśki jedynie 135.535. Gen. 
Franco spratyuje w ięc toładzę nad te­
rytorium prawie dwa razy większym, 
ntz jego  przeciwnicy. Na obszarze

podlegającym rządowi powstańcze­
mu zamieszkuje 12 i pół miliona o -  
sób, podczas gdy na obszarze rządo 
wym znajduje się tylko 6,2 milionów.

MMitaryseriij ludnofci iv Barcelonie
BARCELONA (PAT). Mobilizacja 

i militaryzacja ludności przeprowa­
dzana jest w  pośpiechu gorączko­
wym. 2  pośród 7 roczników powoła­
nych pod broń, zakończono wciela­
n e  ostatn ch 3-ch roczników, Dzien­
nik urzędowy przymósł rozporządze­
n i  o powołań’u dalszych 2 roczni­
ków —  mężczyzn 44 i 45 letnjch, któ 
rzy użyci będą do prac fortyfikacyj­
nych. Związki i organizacje kobiece 
zostały zmilitaryzowane narówni z 
męskimi zw;ązlcami zawodowymi .We 
wszystkich detalach przemysłu szko­
lone są w pegpiechu kadry kobiet, któ 
re zastąp'ć mają mężczyzn powoła­
nych do szeregów.. W  najbliższych 
chrach stanąć ma przy warsztatach 
4.000 kobiet.

W  kołach wojskowych i oficjalnych 
nie ukrywają już powagi sytuacji, 
zapewn'aj?c jednak, że obrona będzie 
prowadzona z całą energią. Te same 
koła podkreślają, iż prtyczyną obec­
nych niepowodzeń jest bfak wypo­
sażenia w  materiał wojenny armu 
rządowej, podczas gdy wojska gen 
Franco zgromadzimy wielkie siły, za  ̂
równo w  ludziach, jak i w  m ater­
ie. Twierdzą tu, że gen. Franco 
wprowadził w  obecnej ofensywie 
8^0 stunołotćw. podczas gdy po stro­
nie (zerwanych lotnictwo niemal że 
nie istnieje. Stosunek artylerii gen- 
Franco do n rirlorł czerwonej przed­
stawia się jak 6 do I.

Barcelona (PAT). Pięć samolotów 
gen. Franco bombardowało port iv 
Barcelonie 3 osoby zostały ranna. 
Straty wyrządzono bombami są nie- 
zn— ne.

, EWAKUACJA
BARCELONA (PAT). Ewakuacja 

dalszych obszarów katalońskich jest 
ogromnie utrudn:ona przez skutecz­
ną akcję lotnictwa gen. Franco. Dro­
ga wiodąca z Tarragciiy do Vendreli. 
ciągnąca się wzdłuż wybrzeża, for­
malnie zatarasowana iest bezładnie 
przesuwającymi się kolumnami ta­
borów, samochodów ciężarowych, 
wozów i pieszych, którzy zostali w y­

siedleni ze swych siedzib na terenach 
utraconych pr2ez wojska barceloń- 
skie. Nad drogą tą krążą nieustannie 
bombowce gen. Franco, mające łatwy 
cel na szosie, a którym rozstawione 
baterie przeciwlotnicze nie są w sta­
nie przeszkodzić w  skutecznym bom­
bardowaniu.

M in . Csaky u H itlera

BERLIN (ATE), W  poniedziałek 
po południu kanclerz Hitler przyjął 
w  nowym pałacu kanclerskim w  obec 
nóści min. von Ribbentropa, węgier­
skiego min. spraw zógr. hr. Csaky. 
Poprzednio hr. Csaky odbył 2-go- 
dzlnną rozmowę z min. von Ribben- 
tropem.

W lo ih i nie chcą te ry to rió w  
hlszpa.iskiclt

LONDYN (PAT). Według wiadomoś­
ci z miarodajnych źródeł, Mussolini, jak 
donosi Reuter, miał jeszcze raz stwier­
dzić, że Włochy nie żywią żadnych te­
rytorialnych ambicyj w  Hiszpanii.

Szef rządu włoskiego oświadczył rów 
nież rzekomo, iż trwa nadal przy ukła­
dzie włosko -  angieiskim, o ile chodzi 
o status quo na Morzu Śródziemnym. 
Dotyczy to również wysp Balearskich.

a Liga Nare^nr
mą b yle  narady „K o m ite tu  trze c h ”
GENEWA (ATE). Wbrew zapowie­

dziom pewnych kól Sekretariatu Li­
gi, sprawy gdańskie nie były  przed 
miotem obrad Rady Ligi. W  Szczegól­
ności nie zeoml się komitet trzech 
dla spraui gWiskirJ*

Dlatego też informacje, jakoby ko­
mitet ten rozważał sprawy ustaw 
antyżydowskich w  Gdańsku i  wyło­

i ł *
nil podkomitet, nie były ścisłe, a o -  
parte, jedynie na zapowiedzi mają -  
eego się odbyć posiedzenia komitetu 
trzech.

Z  drugiej strony znajdują potwier 
dzenie doniesienia, jakoby Wysoki 
Komisarz L :gl Narodów w  G lańsku 
—  prof. Burckhardt zamierzał zrezy­
gnować ze swego stanowiska.

M f e s l^ s  antyczeska w fc k a iz i
T e ’ ° j m v ; y  t o  H i t l e r a , M u s s o l i n i u o  i m m . B e cka

BUDAPESZT (PAT). W Muhkaczu ) 
odbyła się w potuodzialek przy udziale 
kilku tysięcy ludności imponująca ma­
nifestacja dla wyrażenia protestu prze­
ciw atakowi czeskiemu na miasto w da.
6 bm.

Do zebranej ludności przemówił po­
seł Munkacza Vozary, podkreślając, że 
na wypadek powtórzenia się napadu 
Węgrzy krwawo go odeprą i zatrzymają 
się dopiero na linii Karpat. MunkacZ 
dowiódł, że jest miastem węgierskim 
i nigdy już nie będzie czeskim. Przemó­
wieniu posła Vozary towarzyszyły o- 
kizyki na cześć Hitlera i Musoliniego 
oraz gromkie okrzyki na cześć Polski.

Zebrani wysłali telegram do Hitle­
ra,, Mussoliniego i min. Becka.

Telegram wysłany do min. Becka 
brzmi następująco:

„J. Ekscelencja Minister Spr. Zagr. 
Beck, Warszawa.

Ludność miasta Munkacza odbyła 
dziś wielki zebranie, celem zaprotesto­
wania przeciw atakowi stacjonujących 
na Rusi Podkarpackiej wojsk czeskich 
na Munkacz w dn. 6 bm. Zebrani po­
zdrawiają J. Ekscelencję jako wielkie­
go przyjaciela narodu węgierskiego 1 
protektora sprawiedliwych dążeń w i­
gierskich, Prosimy J. Ekscelencję, aby 
był pomocny w osiągnięciu realizacji 
sprawiedliwości węgierskiej, w zapew­
nieniu pokoju europejskiego przez umo­
żliwienie swobodnego Wypowiedzenia 
się ludności części Rusi Podkarpackiej, 
pozostającej pod zaborem czeskim. W 
tej części Europy na obszarze położo­
nym między Polską a Węgrami pokój 
może być zapewniony tylko wtedy, gdy 
będzie położony kres panowaniu komu­
nistów, emigrantów czeskich. Niech 
żyje Polska, niech żyje przyjaźń pol­
sko węgierska'1,

2 7  S ty C S t o  f r T f t y w a  1 0 -  R f e f t i g f ó w
Znamienne wynurzenia dziennika niemieckiego o ce!u wizyty 

Ribbnntropa w Warszawie
PARYŻ, 16.1. —  „Tem ps" donosi z 

Warszawy, iż minister spraw zagra­
nicznych Rzeszy, v. Ribbentrop przy­
będzie do stolicy w  dniu 27-go stycz­
nia.

#
W  związku z zapowiedzianą wizytą 

min. Ribbentropa zasługują na uwa­
gę komentarze, jakimi zaopatruje ją 
prasa niemiecka w Polsce. I tak do­
nosi „ D e u t s c h e  R u n d s c h a u "  
pod tytułem: „W izyta da konkretne 
wyniki i przyniesie decyzję" —  co 
następuje:

„W związku z  postanowieniem w  eprawie 
podróży minlatró spraw lagranlcznych 
Rzeszy v. Hlbtentrop* do Warszawy dono­
szą nam z miarodajnego źródła berliń­
skiego:

W poinformowanych kołach tłumaczą eo-

Solidarna ektja Niemiec i Włedi
w  s p ra w ie  r e ń ć y k a c y j  k o lo n ia ln y c h

P.ZYM (PAT). Wczorajszy komuni­
kat ..Informazione Diplomatlca", ujaw­
niający. że w rozmowach z Chamberla­
inem Mussolini miał łączyć sprawę sto­
sunków francusko -  włoskich z zakoń­
czeniem wojny w Hiszpanii, wywołał 
tu wiełe komentarzy —  Przypominają 
przede wszystkim w Rzymie, że wia­
domość o takim ujmowaniu spraw wło­
sko -  francuskich przez Mussoliniego 
rozeszła s>ę w  pierwSzym dniu wizyty 
Chamberlaina nad Tybrem i została 
przez koła angielskie zdementowana, 
natomiast obecnie jest przez rozmaite 
źródła potwierdzana.

Wyrażana jest tu również opinia, że

polityka włoska, zwlekająca z nawią­
zanie u  rokowań z Francją, dyktowana 
tost nie tylko interesami politycznymi 
Włoch w Hiszpanii, ale również innymi 
względami natury ogólnej. Przypusz­
czają tu mianowicie, że Włochy pragną 
wysunąć swoje rewindykacje kolonial­
ne wobec Francji w  chwili, gdy Niem­
cy wysuną swe iądnnia o zwrot kolonii, 
utraconych po wojnie. Solidarna akcja 
Niemiec i Wioch zapewniłaby obu mo­
carstwom większe szanse powodzenia 
w przeprowadzeniu swych rewindyka- 
cyj kolonialnych w sfosunku do mo­
carstw zachodnich

bie bliską podróż ministra spraw zagra­
nicznych Rzeszy w ten sposób, iż oznneza 
ona potwierdzenie w ealcj rozległości po­
zytywnych wyników rozmów w Obersctz- 
berg między Adolfem Hitlerem 1 polskim
ministrom spraw zagranic sny eh.

Z dobrze poinformowanych kół donoszą 
uzupełniająco o tych TozmoWeeh że obaj 
mężowie stanu zbadali w nich w cal*: 
rozciągłości położenie międzynarodowe, 
przyczem poruszono też we Wisie:wy spo­
sób bezpośrednie zagadnienia polsko-nie­
miecki*.

W iwie He tych problemów Jak również 
wszystkich d * 1 i  s y e h spraw euro- 
pcjcskleh Wschodu ujawniła się ponownie

1 S - ’ eeie p rzyłą c ze n ia  
K ła jp e d y  do U l w y

KOWNO (ATE). W dhiu 15 bm . sto­
lica Litwy przybrała odświętny wygląd 
z okazji 16-ej rocznicy przyłączenia 
Kłajpedy do Litwy. Miasto cale było u- 
dekorowane sztandarami oraz podobiz 
nami prezydenta Smetony, a wieczo­
rem wszystkie gmachy państwowe i 
publiczne zostały iluminowane. Prasa 
litewska w sobotnich numerach pośwję 
ciła wiele miejsca sprawie Kłajpedy, 
podkreślając niezwykły rozrost tego 
miasta i całego kraju w  okresie gospo­
darki litewskiej.

W samej Kłajpedzie obawiano się 
niepożądanych wystąpień, wobec czego j sce policjantów.

pożyteczność polslw -  niemieckiego ukła- 
du z 1914 r., tworzącego pozyleczną podsta­
wą do bezpośredniego 6kuleczn»go poro­
zumienia między Niemcami i  Folską w 
tyeb sprawach.

Decyzja w sprawie oficjalnej niemiec­
kiej rewizyty w Warszawie pozwala wn_o- 
airować, ie  rozmowy nlem'.ccko -  polaki* 
hędą kontynuowane na podstawie ustalo­
ne: w rozmowach w Oberealzberg. Nis 
pomylimy e!ą w przypuszczeniach 1 I -  
e z } c  u <• k o n k r e t n e  w y n i k i

nowie tnają dalszy przyczynek do stabili­
zacji stosunków wschodnio - europejskich 
w ogólności s  szczególnie przyczynią się 
do pogłębienia niemiecko -  pełeklej 
w e p ó l n o t y  (der deut6ch -  potnlsóhen 
G e m e i n e a m k e i t ) "

Zajścia z  „U k ra iń ca m i"
•n Bour. brze żc.nsrira

BRZEŻANY (PAT). W dniu 14 dm. 
wieczorem w  Urmsniu pow. brzeżań- 
slciepo grupa wyrostków ukraińskich 
pobiła szofera samochodu wydziału 
powiatowego w  Brzeżanaeh.

Szofer w  obronie wlnsncj wystrze­
lił z rewolweru, zabijając jednego z 
napastników. W  następstwie tego wy 
padku napastnicy i zebrana gawledź 
przystąpili do wybijania szyb w  miej» 
scowej szkole, zajmuiąe agresywne 
stanowisko wobec przjbyłycb na miej

ograniczono się jedynie do urządzenii 
uroczystej akademii, w  której wzięli 
udział członkowie gubernatury, wojska, 
społeczeństwa i t.p . natomiast w  dniu 
wczorajszym po raz pierwszy wystąpi­
ły publicznie oddziały kłajpedzkiej S.A.

Funkcjonariusze polirii zmuszeni 
byli do użycia broni, raniąc lekko kil­
ka osób.

(Dalszy ciąg depesz na Str. 7-ej]
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0 politykę przymierza
Deputowany de Kerillis wygłosił 

w  parlamencie obszerne przemowie- 
nie, w  którym  domagał się zacieśnie­
nie stosunków polsko -  francuskich
1 rozszerzenia współpracy z  Polską.

Zwrócił on uwagę na to, że obok
Francji Polska jest największą potę­
gą militarną, zdolną w  razie potrzeby 
przeciwstawić się Niemcom, 1 że jej 
interesy żywotne pokrywają się na 
ogół z interesami francuskimi. W  dal­
szym ciągu deputowany de Kerillis 
wywodził, że uporządkowanie stosun­
ków  polsko -  francuskich jest dla 
Francji konieczne, tymbardziej, że 
pom oc Anglii, nieposiadającej więk­
szej armii lądowe], mogłaby się oka­
zać dla Francji me wy star czająca.

W yw ody dep. de Kerillisa w yw o­
łały echo w  licznych pismach francu­
skich. Część prasy francuskiej, po­
dobnie jak i  część deputowanych, 
przemawiających na posiedzeniu ko­
m isji spraw zagranicznych parlamen­
tu  francuskiego, opowiedziała się za 
koniecznością nawrotu do czynnej po | 
li tyki w  Europie środkowej i  wschód | 
niej i przestrzegała przed zasklepie­
niem się Francji wyłącznie w  dziedzi 
nie zagadnień zachodnich i koloni al- j 
nych'. Dyskusja ta posiada duże zna­
czenie dla opinii francuskiej, popycha 
nej od pewnego czasu w  kierunku re­
zygnacji z  aktywniejszej roli w  poli­
tyce wschodnio -  europejskiej. Po­
wstała nawet teoria, wymownie pro­
pagowana przez prasę niemiecką 
i  część francuskiej, w  m yśl której 
Francja i Niemcy powinny oprzeć się
0 siebie plecami i zwrócić się frontem 
jedna na wschód, a druga na zachód
1 ku swoim posiadłościom kolonial­
nym.

Przypomina to żywcem  czasy Bis­
marcka, który —  po zwycięskiej w oj­
nie w  1871 r. —  starał się odwrócić 
zainteresowania francuskie od Euro­
p y  środkowej oraz skierować całą 
energię Francji na zagadnienia kolo­
nialne. Żelazny kanclerz prowadził 
tę politykę bardzo konsekwentnie i 
wytrwale, przyczyniając się dzięki te 
m u do ułatwienia pozycji świeżo 
utworzonemu cesarstwu niemieckie­
mu. Dziś znowu widzimy próby na­
w rotu do tej polityki. Znajdują one 
pewne oparcie w  trudnościach, jakie 
w ytw orzyły się dla Francji w  związ­
ku z zagadnieniem hiszpańskim i  
śródziemnomorską polityką Włoch.

Mimo tych trudności i zrozumia­
łego zainteresowania sprawami kolo­
nialnymi, Francja nie powinna zapo­
minać o  tym, że j ej  bezpieczeństwo i 
pozycja mocarstwowa związane są ści 
SJe z sytuacją w  Europie środkowej 
i  wschodniej. Z  chwilą, kiedy w  tej 
części kontynentu polityka francuska 
osłabnie, kiedy Francja wycofa się 
„politycznie za Ren i  zrezygnuje z 
czynnej roli na wschodzie, sytuacja 
je j stanie się w  krótkim stosunkowo 
czasie bardzo krytyczna, trudności zaś 
zachodnie i ^bezpieczeństw a kolo­
nialne staną się jeszcze bardziej wi­
doczne.

Los imperium kolonialnego zawsze 
wiąże się ściśle z losem metropolii, i 
pragnąc bronić posiadłości kolonial­
nych, zespalać je  i  wiązać z sobą, 
trzeba przede wszystkim dbać o to, 
aby pozycja metropolii była mocna 
i  żeby nie groziło je j poważne nie­
bezpieczeństwo. Głosy w  dyskusji par 
lamentamej i  prasowej, poświęconej 
zagadnieniom zewnętrznej polityki 
Francji, wskazują na to, że zrozumie­
nie tego zaczyna górować nad suge­
stiami, zmierzającymi do uśpienia 
czujności francuskiej w  sprawach 
Europy wschodniej. Życzyć wypada, 
aby głosy te były coraz częstsze i 
aby wpłynęły na zmianę nastrojów 
francuskich, przyczyniając się do  na­
wrotu polityki francuskiej na drogę 
je j dziejowych przeznaczeń.

Opinia polska zawsze ceniła bar­
dzo wysoko przymierze z Francją, 
Zdawała sobie i zdaje sprawę z tego, 
i e  przymierze to —  jest kamieniem

Odszedł od nas Roman Dmowski
W  nocy z dnia 1 na 2 stycznia r. b. 

umarł w  Drozdowie Roman D m ow ­
ski. Wiadomość ta błyskawicznie o- 
biegła całą Polskę. Poranne dzienni­
ki poniedziałkowe w  ostatniej chwi­
li umieściły notatki z  żałobną w ieś­
cią. Niektóre zdołały dodać krótki ko 
mentarz, składając hołd wielkiej za­
słudze Zmarłego.

W  tych pierwszych notatkach ude 
rza przede wszystkim jedna rzecz. 

Wszyscy pisząc o  Nim, podając szcze­
góły Jego żyda lub ostatnich chwil 
przedśmiertnych wymieniają imię 
Jego bez żadnych tytułów.

Umarł Roman Dmowski —  tak 
brzmi wiadomość w e wszystkich pis 
mach polskich. Nie piszą, że umarł 
b. Prezes Polskiego Komitetu N aro­
dowego, że umarł twórca i  kierownik ; 
tajnej Ligi Narodowej, że umarł 
wódz Obozu Narodowego w e wszyst 
kich jego przeobrażeniach w  ciągu 50 I 
lat, że umarł b. prezes Kola Polskie- i 
go w  Petersburgu i td. i td., a piszą j 
i składają hołd Wielkiemu Polakowi, j 
którego największym tytułem jest to, ! 
że się nazywa Roman Dmowski.

Imię Zmarłego —  tak dziwnie 
brzmią te słowa, gdy niedawno jesz­
cze rozmawiał z  nami, pouczał nas, za 
chęcał nas do pracy dla naro -  
du —  jest samo w  sobie programem 
i  nie potrzebuje żadnych tytułów. 
Imię to, które nosił Człowiek niezwyk 
le wysokiej miary, wielki nie tylko w  
swej ojczyźnie, ale ceniony przez przy 
jaciół naszego narodu, a nadto —  co 
ważniejsza —• poważany przez w ro­
gów, me potrzebuje żadnych ozdób 
ani dodatków; Imię Jego wciela w 
sobie wszystkie dążenia wielkiego na 
rodu, narodu, który pięćdziesiąt lat 
temu, gdy ś. p. Roman Dmowski roz­
poczynał swą działalność polityczną,

znajdował się w  głębokiej niewoli, a 
dziś —  gdy Dmowski umaił —  stoi 
u  progu świetnej przyszłości.

Odchodząc w  lepszy świat, zostawił 
nam Wielki Zmarły wspaniałe dzie -  
dzictwo, dziedzictwo podwójne. Z  
jednej strony —  pozostawił nam w y­
pracowaną w  trudzie całego życia 
swego Narodową Myśl Polityczną, 
która w  oczach naszych staje się 
własnością całego Narodu, którą —  z 
upływem czasu —  głosić zaczynają 
wszyscy Polacy, myślący i pracujący 
dla wielkiej przyszłości naszego naro 
du. Narodowa Myśl Polityczna, wy­
pracowana przez ś. p. Romana Dmow 
skiego, głoszona przezeń w  licznych 
publikacjach, książkach, broszurach 
i  artykułach dziennikarskich, a sta­
nowiąca jeden zwarty system logicz 
ny, jest tym czynnikiem, który musi 
stać się podstawą konsolidacji i  zjed 
noczenia narodu polskiego.

Z  drugiej strony pozostawił Dmow­
ski w  Polsce zespół ludzi, wiernie 
Mu oddanych i  gotowych nadal z nie 
słabnącą siłą realizować rozpoczęte 
przez Niego, ale jeszcze niedokoń -  
czone dzieło odrodzenia wielkości 
Narodu Polskiego. Ci ludzie tworzą­
cy  Obóz Narodowy w  Polsce, a zgru­
powani w  organizacji politycznej 
Stronnictwa Narodowego, są godny -  
m i następcami tych bojow ników  o 
wielką sprawę narodową, o  których 
czytamy w  części pierwszej „Polity­
ki polskiej i odbudowania państwa": 

„I może najważniejszą rzeczą była 
tu bezinteresowność. Nakreślić sobie 
plan na dużą odległość i wykonywać 
go konsekwentnie, bez względu na to, 
że owocu wysiłków może się nie bę­
dzie za życia oglądało, mogli tylko 
ludzie, myślący ńie o tym, czym oni 
będą, jakie stanowiska zajmą, jaką

karierę zrobią, jeno o tym, co będzie 
z Polską. Tej pracy, w której trzeba 
było zwalczać tyle przeszkód we wła­
snym społeczeństwie, mogli się oddać 
tylko ludzie, niedbająey o popular­
ność, o zaszczyty, o hołdy1'...
K ierujący dziś polityką i  praca­

m i Stronnictwa Narodowego ucznio­
wie ś. p. Romana Dmowskiego, wy­
chowani przezeń w  karnej sżkole O- 
bozu Wielkiej Polski, ożywieni są 
tym samym duchem bezinteresow -  
ności i obowiązku, bez którego nie 
można dokonać rzeczy wielkich.

Są w  Polsce obozy polityczne, któ­
re chciałyby dziedzictwo Dmowskie­
go rozerwać, przejąć po Nim Jego 
myśl polityczną, a odsunąć od je j rea 
lizacji tych  ludzi, których On do pra­
cy dla narodu pociągnął i  których wy 
chował na swoich następców. Zdaje 
nam się, że to złudna nadzieja, że nie 
uda się nikomu oderwać Myśli Poli­
tycznej Dmowskiego od Obozu Na­
rodowego, chociażby dlatego, że dla 
je j realizacji potrzeba ludzi, wycho­
wanych w  szkole ofiarności i  obowiąz 
ku, w  szkole Dmowskiego.

S. p. Romana Dmowskiego nie opła 
kuje nikt z bliskich, ostatni z  braci Je 
go umarł dwa lata temu. Tym nie­
mniej pozostawia licznych sukceso­
rów. Dziedzictwo po. Nim obejmuje 
Wielka Rodzina, jaką staje się powo­
li —  w  miarę trwania niepodległego 
bytu państwowego i w  miarę uwalnia 
nia się naszego państwa od obcych 
widy wów —  cały Naród Polski. Na -  
ród Polski obejm ie spadek po ś. p. 
Romanie Dmowskim, będzie w  dal -  
szym ciągu realizował Jego Myśl Po­
lityczną, aż zniweczy wszelkie zaku­
sy i  groźby wrcfgów zewnętrznych i 
wewnętrznych i  zbuduje Wielką Pol 
skę. Wtfetor Buttler

Ś W I A T  O  N A S  i U  S O B I E
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P A R Y Ż
W piątek, 13 bra., rozpoczęła się W iz­

bie deputowanych wielka dyskusja w 
sprawie polityki zagranicznej. Zgłoszo­
no szereg interpelacyj, w  których poru­
szono m. in. zagadnienia polsko-francu­
skie i francuskiej polityki na wschód sie 
Europy. Deputowany Montigny (lewi­
ca demokratyczna) oświadczył m. in. w  
swym przemówieniu:

„Nie zachwalam polityki słabości 
wzglądem Włoch, trzeba jednak roz­
różniać między dyrygentami i  naro­
dem włoskim, który jest wiem y przy­
jaźni dla Francji (oklaski na wszyst­
kich ławachj.W końcu września naród 
ten nie chciał wojny z Francją i  dziś 
żałuje akcji podniecającej przeciw 
Francji.“
Dep. Montigny wierzy w  porozumie­

nie włosko -  francuskie, wierzy też, że 
rozwój Niemiec da się pogodzić z roz­
wojem imperium brytyjskiego. Mówca 
uświadamia sobie jednak znaczenie 
przestrogi:

„Jeżeli Niemcy wzmocnią się jeszcze 
bardziej, przyjdzie kolej i na zwasalizo­
wanie was". W ekspansji niemieckiej na 
wschód tutdzi dep. Montigny rodzaj fa­
talizmu dziejowego i nie wierzy to moż­
ność powstrzymania tej naturalnej eks­
pansji. Polityka nakładania siłą kaftana 
bezpieczeństwa na Niemcy jest w  *bec 
nym położeniu niemożliwa. W kaftanie 
tym  konieczne było jedno ogniwo: Wło 
chy. Przez Włochy mogliśmy połączyć 
się z naszymi sprzymierzeńcami na 
wschodzie. Straciliśmy jednak ogniwo 
włoskie.

„Dziś — mówił dep. Montigny — 
nie byłoby ostrożnie i byłoby naiwno

węgielnym naszej polityki zewnętrz­
nej i że zacieśnienie stosunków pol­
sko -  francuskich oraz rozszerzenie 
współpracy z  Francją jest warunkiem 
niezbędnym naszego rozw oju i  bez­
pieczeństwa.

Dlatego też każda akcja w e Fran­
cji, zmierzająca do tego celu, witana 
jest przez społeczeństwo polskie z  du 
żym  uznaniem i zrozumieniem.

śetą budować bezpieczeństwo Francji 
na automatyźmie przymierzy z naro­
dami odległymi, nieposiadającymi czę 
sto wspólnej granicy z naszym ewen­
tualnym przeciwnikiem. Ugruntujmy 
je na sile imperiów angielskiego i 
francuskiego, do którego —  jestem 
przekonany — dołączy się partner a- 
merykańslci, gdyż tam po smutnych 
wypadkach w Niemczech dokonywa 
się wielka zmiana w opinii publiczne).

Czy jest to polityka nagłego zakrę­
tu, odwrotu Francji? Nie, bo Francja 
musi być obecna wszędzie.

Mówimy, że na wypadek wybuchu 
wojny na wschodzie Francja nie po­
winna z góry odgraniczać się od akcji 
czynnej. Lecz nie powinna brać na sie 
bie jakichkolwiek zobowiązań automa 
tycznych i  powinna ograniczyć się w 
działaniu do przestrzegania narodo­
wej racji stanu.

Gdzie tu jest umniejszenie prestiżu? 
Taka polityka była zawsze polityką 
W. Brytanii. Nie możemy być towa­
rzystwem asekuracyjnym, biorącym 
na siebie tyłko złe ryzyka.

Istotnie, Francja ma zobowiązania. 
Domagam się przede wszystkim, żeby 
nie pogłębiać tych zobowiązań. Dorna 
gam się też, by je  rozważyć, zbadać 
je  i stwierdzić ich znaczenie.

Nasze zobowiązania w  stosunku do 
Czechosłowacji są przedawnione. Na­
sze układy z Rumunią i  Jugosławią 
nie zawierają nic więcej ponad zobo­
wiązania do prowadzenia rokowań.

A nasze układy z Polską i  ZSRR, 
czy są one bardziej skonkretyzowane? 
Lecz cóż, zostały włączone do paktu 
Ligi Narodów i podlegają działaniu 
art. 16 Ligi Narodów, tworzącego pod 
stawę zbiorowego bezpieczeństwa. Ta 
konstrukcja zawaliła się. Dlaczego i 
nasze układy nie miałyby utec nadwy 
rężeniu?

Będzie stosownie i  uczciwie stwier 
dzić taki stan rzeczy. Francja musi od 
zyskać swą swobodę działania bez o- 
świadczania sią naprzód, co zamierza 
z nią począć.'*
Dep. Montigny zakończył swe przemó 

wienie zwrotem: „Krew francuska na­
leży tylko do Francji".

Dep. Kerillis (niezależny republika­
nin) zaatakował min. Bonneta, że nie 
przedsięwziął, jak w 1934 roku min. 
Barthou, podróży okrężnej po Eurooie 
w przededniu Monachium, by złączyć 
partnerów, potrzebnych Francji. Stało 
się odwrotnie, do Francji przybyli szefo 
wie państw zagrożonych: król Karol i

książę regent Jugosławii. Wyjechali oni 
zniechęceni.

Izba odpowiedziała gwałtowną wrza­
wą, a min. Bonnet z miejsca zaprzeczył 
dowodzeniem dep. Kerillisa, stwierdza­
jąc, iż obaj szefowie państw opuścili 
Francję w pełnym porozumieniu z rzą­
dem francuskim. Oświadczenie izba 
przyjęła oklaskami.

Dep. Kerillis: ,.A p. Beck, minister 
Polski? Spędził on 10 dni no lazuro­
wym brzegu. Przez 10 dni czekał na 
dzwonek telefonu. Po dziesięcin 
dniach telefon zadzwonił, lecz to p. 
Hitler zwrócił się do niego." 
Odpowiedź min. Bonneta na to pyta­

nie, postawione również przez komuni­
stę dep, Peri —  pie została opubliko­
wana.

Wskutek zdenerwowania, wywołane­
go tymi interpelacjami w  Izbie —  prze 
wodniczący zarządził przerwę.

P r z e g l ą d  P r a s y
GDY ZM ARŁ W IELKI POLAK
„ K u r i e r  B y d g o s k i "  przy­

pomina jeden ze z g r z y t ó w ,  
który zamącił potęgę dostojeństwa, w  
jakim naród polski odprowadził na 
spoczynek w  wiecznej chwale docze- 
ne szczątki Romana Dmowskiego:

„Za trumną kroczą: .
reprezentanci wszystkich dzielnto 

polskich, bez względu na stan i po­
chodzenie —  Wielcy i mali, bogaci i 
biedni, uczeni i prostaczkowie. Wszy­
scy przybyli, nieraz z bardzo daleka, 
nieraz za ostatnie grosze, bv złożyć 
hołd Wielkiemu Synowi Ojczyzny, 
wziąć udział w  smutnym obrzędzie 
pogrzebowym, towarzyszyć w  ostat- 
mei drodze ziemskiej swemu Nauczy 
cielowi i Wychowawcy —  Romanowi 
Dmowskiemu.

Wielkiego Polaka uczcili . nietylko 
Jego uczniowie, Jego zwolennicy, en 
tuzjaści. Nad trumną Romana Dmow 
skiego pochyliły się również sztanda 
ry innych obozów politycznych. Na­
leżny hołd złożyły Mu wszystkie pol­
skie ugrupowania partyjne, złożyła 
prasa wszystkich dosłownie kierun­
ków politycznych, łącznie z  organami 
prorzadowynu. Wśród depesz kondo­
lencyjnych znajdujemy nazwiska 
wybitnych Piłsudczyków, którzy 
całe swoje życie strawili na wal­
ce, z tym co reprezentował Roman 
Dmowski. W obliczu mąjestatu śnyer 
ci, jak ludziom szlachetnym przysta­
ło, zapomnieli o dawnych urazach, o 
doznanych przykrościach, a uwypu­
klili w  Wielkim Zmarłym te Jego za­
lety, które wzbudzić musiały dla Nie­
go szacunek największego nawet 
przeciwnika politycznego".
W  powszechności atmosfery hol-> 

du
„w  stolicy Wielkopolski policjanci 

obchodzili domy, w  których wywie­
szono flagi narodowe, domagając 
sie ich zdjęcia. W  Łodzi Starostwo 
Grodzkie obłożyło konfiskatą wyda­
ną przez Zarząd Okręgowy Str. Nar. 
klepsydrę, zawiadamiającą o śmierci 
i nabożeństwie za spokój duszy śp. 
Romana Dmowskiego.

Oto oficjalny dokument, który za­
mieszczamy poniżej w  oryginale na 
w i e c z n ą  r z e c z y  p a m i ą t ­
kę,  c o  w  P o l s c e  b y ł o  m o ­

ż l i w e  w  1 9 3 9  r o k u :
„Starosta Grodzki Łódzki 

nr. 36/12/b. 1/39 
Na mocy art. 52 d . 1. Dekretu Pre­

zydenta Rzplitej Polskiej z dnia 21,11 
1938 r. o prawie prasowym (Dą. U. 
R. P. Nr. 89 poz. 608) zarządziłem 
dnia 3.1 1939 r. zajęcie klepsydry, za­
wiadamiającej o śmierci Romaną 
Dmowskiego za słowa „Wskrzesiciel 
Wielkiej Polski", gdyż treść powyż­
szego zwrotu zawiera znamiona prze­
stępstwa -.przewidzianego w art. 1, 
Ust. z dnia 7.4. 1938 o ochronie im. 
Józefa Piłsudskiego, Pierwszego Mar­
szałka Polski (Dz. U. R. P. Nr. 25 
p. 219/38).

Od powyższego zarządzenia służy 
nrawo wniesienia zażalenia do staro­
stwa grodzkiego łódzkiego w  termi­
nie 7-nuodniowvm, licząc od dnia ną 
stennego po dniu doręczenia.

(—•) J. Giełczvński, wicestarosta'* 
Za Starostę Grodzkiego 

Nazwisko owego wicestarośty Gieł- 
czyńskiego przejdzie niewątpliwie do 
historii polskiej i  nie wymaże go 
fakt, że Ministerstwo Spraw W ewnę­
trznych konfiskatę natychmiast uchy 
liło.

Każdy lokuje się w  historii polskiej 
w  sposób, na jaki go stać. Ów wice­
starosta Giełczyński znalazł sposób i  
okoliczności, odpowiadające granicom 
jego myślenia.

Człowiek bez stanowiska
i mentalność urzędnicza w Polsce

Ostro chłoszcze w  „ P r o s t o  
z M o s t u "  mentalność urzędniczą 
biurokracji polskiej Karol Zbyraew- 
ski: ,

„Młody, gorliwy, na podatkowej 
pensji ozonista powiedział mi:

—  Co to za hałas z Dmowskim? 
Nawet starosta nie był, a tyle szumu 
jakby umarł conajmniej minister.

— A  czv Poznańskie, Pomorze i 
Slask sa Polsce potrzebne?

—  No jakżeż? Bez tej naszej ko­
lebki nie moglibyśmy istnieć.

—  Czy Polska ma być Chrystusem 
narodów?

—  O, broń Boże. Dosvć _tego cier 
piętnictwa, powinniśmy być normal­
nym, zdrowym, nienoświęcają- 
cym się dla innych narodem.

—  Żydzi to dobrzy Polacy mojze- 
szowego wyznania, prawda?

—  Do Aabła. to najgorsi nasi wro 
gowie. trzeba ich wytępić jak kara­
luchy w  kuchni. Ale co to wszystko 
ma wspólnego z tym Dmowskim co 
nie był nawet członkiem Ozonuj

Co się nacoca dzisiejsi dygnitarza, 
by wydukać iakaś mvśl. tak ją roz- 
trabiaią z zachwytem służalcze ga­
zetki. jak nazajutrz nikt nie wie co 
tam było powiedziane, o co chodziło. 
A  tu koncepcie tego szkodnika, tego 
nawet nie-starosty, przeniknęły cały 
naród, stały sie aksjomatami równia 
pewnymi iak Pvtagorasa. Nie czytają 
dziś ludzie dzieł Dmowskiego, bo 
główne jego myśli poznali razem z 
tabliczka mnożenia. Sa one rozpylone 
w powietrzu jak zapach kwiatów.

Nie rozumiano wielkości Dmow­
skiego..."

„Zastraszające postępy robi mental

ność urzędnicza. Komisarz policji co 
wyda zakaz przechodzenia ulicy na 
ukos wydaje się rzeszom większym 
potentatem niż człowiek co narzuca 
swoie idee milionom na całe 'pokole­
nia. —  Dmowski? Wiem, wiem. zdol­
ny człowiek, ale bez żadnego stano­
wiska! mówili normalni, seryjni, nie- 
naigłupśi wcale ludzie.

Tytuły, ordery, godności —  jakież 
to wszystko bez żadnego znaczenia z 
pewnej odległości lat. Kto dzisiaj 
wie, kogo to interesuje jaki urząd 
piastował Modrzewski? Czy Staszyc 
miał order Orła Białego czy nie’  Za 
dwa wieki nazwiska dzisiejszych mi­
nistrów. dostojników obwieszonych 
wstęgami bedą tylko znane molom 
archiwalnym, a o Dmowskim będzie 
wiece) w  podręcznikach 6zkoInvch 
niż w  obecnych —  jędrzej owiczow- 
skich.

Na rozkaz stójkowych stróże wy­
wieszają co trzeci dzień flagi. Wznie­
sienie obelisku Grażyńskiego, uro­
dziny. przyjazd od jazd — lud kamie 
i  posłusznie musi sie to spontanicz­
nie cieszyć, to żywiołowo martwić. 
Można stracić oosadę za nieuczeszcza 
me na różne akademie. Na pochody i 
manifestacje ludzie pędzą punktual­
niej niż do biura,

Żvdv nie wystawiły w  swych wi­
trynach sklepowych fotografii Dmow 
skiego w  żałobnych opaskach — to 
dobrzy i noietni obywatele. Kmarbni 
Polacy, którzy w  Poznaniu wywiesili 
flagi żałobne, otrzymali od stóiek pou 
czenie. że to niedopuszczalne Lecz ie 
den gest uczyniony bez nakazu, nie 
dla pokazu, nie dla awansu — ile jest 
razy wiecei wart od monstre -  demon 
stracji na spontaniczny rozkaz".
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Cala HoisOca w  hołdzie
R o m e r o w i  r n w s  i i e i r i i

W GDAŃSKU
• W dniu 14 bm. w  kościele Chrystusa 

Króla w  Gdańsku odbyło się uroczyste 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. Roma 
na Dmowskiego, który w  ciągu życia 
całego walczył nieugięcie o  Prusy 
Wschodnie 1 Pomorze z Gdańskiem.

Nabożeństwo celebrował ks. pro­
boszcz Franciszek Rogaczewski w  asyś­
cie księży Muzalewskiego i Hoełta.

W pięknie przybranym kościele zna­
lazły się liczne rzesze społeczeństwa 
polskiego w  Gdańsku oraz 6 pocztów 
sztandarowych najpoważniejszych orga 
nizaeyj' polskich.

U stóp katafalku złożono wspaniały 
wieniec przepasany szarfą: Z  napisem 
„Wodzowi Narodu — Kaszubi w  Gdań 
sku“.

ULICA I MOST 
HU. ROMANA DMOWSKIEGO 

W OBORNIKACH
W dn. 13 bm. odbyło się pierwsze po 

Siedzenie nowowybranej Rady Miej­
skiej. Zagaił posiedzenie burmistiz 
iggr. p. Kuehn, który w serdecznych 
słowach powitał nowych reprezentan­
tów samorządu miejskiego i wyraził 
przekonanie, że nowa Rada Miejska 
wspólnym wysiłkiem opanuje piętrzące 
się trudności i ułoży współpracę po oby 
watelsku dla dobra miasta. Po złożeniu 
przyrzeczenia na ręce burmistrza, 
przed rozpoczęciem porządku obrad po 
prosił o głos prezes Klubu Narodowego 
p. Ulatowski i złożył nagły wniosek o 
złożenie hołdu śp. Romanowi Dmow­
skiemu, przez nadanie nazwy jednej z 
ulic miasta Obornik imieniem Romana 
Dmowskiego.

Wniosek ten brzmi:
W  pełnym zrozumieniu i uznaniu za­

sług niestrudzonego Wielkiego syna, i 
Wodza Narodu, Romana Dmowskiego 
dla Polski a w szczególności dla na­
szych ziem zachodnich, które tak bar­
dzo ukochał, walcząc swym genialnym 
zmysłem politycznym i pracą dyploma­
tyczną, by wcielić te ziemie w granice 
Rzeczypospolitej, Rada Miejska miasta 
Obornik na posiedzeniu w  dniu 13 stycz 
ula 1939 r. składając należny hołd Cie­
niom Jego uchwala: Ulicę Poznańską, I 
która prowadzi do Jego ulubionej b.

‘ siedziby Chludowa oraz most przez War I 
tę nazwać imieniem Romana Dmow­
skiego.

Wniosek, który przyjęto jednomyśl­
nie, radni wysłuchali stojąc.

STRYJ
Staraniem Zrzesz. Akad. Młodzieży 

Frowincj. we Lwowie „Koło Stryjan" 
odbyło się w  Stryju w  kościele parafial 
nym przy udziale 4 księży, dnia 14 
stycznia 1939 r. o  godz. 8,30 rano nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Romana Dmowskiego.

Udział w  nabożeństwie wzięło Koło 
Stryjan z Władzami swoimi na czele o- 
raz poczet sztandarowy Sokoła. Uczest 
nicy ustawili się przed katafalkiem 0- 
krytym barwami narodowymi z mie - 
czem Chrobrego.

Należy również zaznaczyć, że b. licz­
ny udział w  nabożeństwie wzięło spole 
czeństwo stryjskie.

ZAMOŚĆ 
W dniu 13 stycznia br. odbyło się 

w Zamościu uroczyste nabożeństwo za 
duszę śp. Romana Dmowskiego. Mszę 
św. celebrował ks. infułat Wincenty 
Hartman, po czym kazanie wygłosił ks. 
Prochanowicz. Z  ambony padały pod­
niosłe słowa, wypowiedziane z wielką 
prostotą. Kaznodzieja przyrównał śp. 
Romana Dmowskiego do proroków, któ 
rzy, me piastując urzędów rządzili du­
szami. Podniósł to, że śp. Roman Dmow 
ski żądał nietylko współpracy Państwa 
z Kościołem, ale i rządzenia według za­
sad katolickich, ile że pojęcie Polaka od 
pojęcia Katolika nie da się oddzielić. 
Ze wzruszeniem i w  skupieniu odma­
wiano modlitwy za duszę Zmarłego.
Po mszy św. większość zebranych uda­
ła się do sali parafialnej, gdzie odbyło 
się zebranie poświęcone pamięci Roma 
na Dmowskiego. Zagaił zebranie Stani­
sław Kowerski, prezes Okręgu Zamoj­
skiego Str. Narodowego. Mówił o tym, 
że idee śp. Zmarłego nigdy nie uzyska­
ły takiego tryumfu, jak właśnie w  dniu 
pogrzebu, po czym udzielił głosu p. Ksa 
wererau Wróblewskiemu (prezes pow. 
zamojskiego), który jako uczestnik po­
grzebu ze wzruszeniem opowiadał o 
wielkiej manifestacji narodowej,

Po tym przemówieniu młodziutka de 
klamatorka panna L. z dobrym odczu­
ciem wypowiedziała wiersz Artura Cho 
jeckiego „A  cóż to Panie Romanie". Na 
stępnie p. Stanisław Kowerski mówił 
o swojej 40-letniej znajomości ze Zmar 
łym.

BEŁŻYCE
W. Bełżycach w  piątek 13-go bm. od­

było się z inicjatywy i  za staraniem 
miejscowego kola Stronnictwa Narodo

wego nabożeństwo żałobne za duszę śp 
Romana Dmowskiego. Wśród jarzącego 
się światłami na wszystkich ołtarzach 
kościoła Btanął symboliczny katafalk 
a dokoła niego warta z ośmiu młodych 
narodowców w  jasnych koszulach.

Mszę św. odprawił ks. kanonik Bo­
rucki, który wezwał następnie obec­
nych do modlitwy za spokój duszy 
„Wielkiego Polaka, patrioty i nauczycie 
la“ ; z chóru odśpiewano pieśń Salve Re 
giną. Modlitewnym hymnem „Boże coś 
Polskę", żarliwie odśpiewanym przez 
wszystkich wiernych, zakończyło się na 
bożeństwo za duszę tego, który dla tej 
Polski oddał wszystkie siły swego życia.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
WE WŁOCŁAWKU

W dniu 14 stycznia w  porozumieniu 
r. ks. biskupem Radońskim została od­
prawiona Msza św. żałobna za duszę 
śp. Romana Dmowskiego. Mszę św. ee- 
lebrował JE. ks. biskup w  asyście licz­
nego duchowieństwa. Na nabożeństwo 
przybyły delegacje z pocztami sztanda 
rowymi, reprezentujące wszystkie war 
stwy społeczne Włocławka. Przy kata­
falku wartę honorową trzymali człon­
kowie Str. Nar. i Hallerczycy. Liczne 
zgromadzenie w  Bazylice, jest jaskra­
wym dowodem, że Zmarły, duchem 
jest między Włocławiakami. Tysiączny 
tłum, modły swe naniósł do Pana Zastę 
pów, pochyliły się .sztandary, zadrgały 
serca żalem, że odszedł ten, który był 
ojcem myśli, przewodnikiem serc pol­
skich. Podniosłe kazanie wygłoszone 
przez ks. dr. Grzymałę, uzmysłowiło 
słuchaczom rolę, jaką odegrał Ro­
man Dmowski w  życiu katolickim i po 
litycznym narodu. Po odprawieniu mo­
dłów żałobnych przy katafalku ks. bi­
skup zakończył uroczystość intonując 
„Boże coś Polskę".

W czasie nabożeństwa, miasto przyję 
ło szatę poważną, a sklepy były zam­
knięte.

***.
Reprezentacja społeczei f  wa narodo­

wego włocławskiego, która wzięła u- 
dział w  uroczystościach warszawskich,

tą drogą przesyła wyrazy uznania pa­
niom, które bezinteresownie obdzielały 
skostniałych od zimna uczestników go­
rącą herbatą. Ofiarnością swą urato­
wały niejednego od choroby, zacieśnia­
jąc tym samym łańcuch idei ogniwem 
wdzięczności. Do tego zdolne są tylko 
Polki czujące tak, jak kazał Roman 
Dmowski. Niechaj więc skromna pomoc 
a tak pożyteczna, znajdzie tutaj uzna­
nie. Włocławek narodowy, składa ser­
deczne podziękowanie.

JĘDRZEJÓW
W Jędrzejowie w  sobotę dnia 141 39 

roku odbyło się w  kościele parafialnym 
św. Wincentego Kadłubka nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Wodza Narodu 
Wskrzesiciela Polski niestrudzonego 
Bojownika o Wielką Polskę Narodową i 
Katolicką śp. Romana Dmowskiego.

Mszę św. celebrował ks. prałat Sta­
nisław Marchewka wielce zasłużony 
działacz społeczny. W  świątyni zapalo­
no wszystkie żyrandole, w  głównej na­
wie kościoła stał pięknie ubrany kwia­
tami katafalk przy którym pełnili straż 
honorową członkowie S. N. Przy od­
śpiewaniu egzekwii uderzono we wszy 
stkie dzwony. W nabożeństwie wzięli 
udział członkowie S. N. z pobliskich 
wiosek oraz licznie zebrana publicz­
ność.

PRZEMYŚL
6 stycznia odbył się opłatek przemy­

skiego Gniazda sokolego. Obecny na uro 
czystości J. E. ks. biskup dr Tomaka 
Wojciech, poświęcił Prezesowi Dmow­
skiemu znaczną część przemówienia, 
podnosząc Jego nieśmiertelne zasługi. 
Prezes Gniazda dr Krępiński swoje prze 
mówienie, którego zebrani wysłuchali 
stojąc, poświęcił Budowniczemu Polski, 
poczym na znak żałoby zarządził dr Kro 
piński przerwanie opłatka, tak że zapo­
wiedziana zabawa taneczna już się nie 
odbyła.

7 stycznia w  kaplicy Seminarium Du­
chownego zostało odprawione nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy ś. p. Pre­
zesa Dmowskiego dla profesorów Semi­
narium i  alumnów.

Niesłychane btaźnierstwo
s o c ja lis ty c zn e g o  pism a

W  ostatnim (nr 3 z 15.1 br.) nume­
rze oficjalnego pisma PPS pt. „T y ­
dzień Robotnika", na 2-ej stronie pi­
sma znajduje się rysunek zatytułowa 
ny „Uchodźcy żydowscy", który w  
łączności z  podpisem stanowi niesły­
chane bluźnierstwo socjalistów prze­
c iw  wierze katolickiej. Na rysunku 
widzimy starego typowego Żyda, Ży 
dówkę i dziecko, za nuni hiuro i  tabli 
cę z napisem „Viza“ . Podpis brzmi: 
„W ziął Józef dzieciątko i  matkę jego 
i  uciekł do  Egiptu. Herod bowiem  po­
szukiwał dzieciątka, aby go zabić. 
(Nowy Testament)". Słowa te, znane

każdemu katolikowi z  Ewangelii, gło 
szonej w  kościołach i  dotyczące Swię 
tej Rodziny —  socjalistyczny bluż- 
nierca stosuje do Żydów  -  uchodźców 
z  Niemiec (których nb. Rzesza „zwra 
ca" tym państwom, które nieopatrz­
nie dały im w  ręce sw oje paszporty).

To bluźnierstwo socjalistycznego 
pisma jest ilustracją —  na czasie —• 
do polemiki, wywołanej artykułem 
p. Żuławskiego w  „Robotniku" o sto­
sunku socjalizmu do chrześcijaństwa 
i Kościoła.

„KaEisrer W ethe“
l ż y ł  n a ró d  p o lsk i

W  Kaliszu wychodzi żydowski tygod­
nik żargonowy „Kaliszer Woche". W  je 
dnym z numerów żargonówki anonimo­
wy autor zamieścił artykuł pod tytu­
łem: „My pozdrawiamy" —  w  którym 
dał wyraz swej wrogości do wszystkie­
go, co polskie, sądząc widocznie, że nikt 
— poza współwyznawcami —  nie zain­
teresuję się bliżej żargonową gazetą. W 
artykule tym użyty był m. in. zwrot na 
stępujący: życie publiczne w Polsce ze 
staje zepchnięte do epoki barbarzyńskie 
go średniowiecza.

Żydowscy redaktorzy „Kaliszer Wo- 
che" przeliczyli się jednak w  swej bez­
czelności. Numer żargonówki ze wspo­
mnianym artykułem został skonfiskowa 
ny przez władze, zaś przeciwko redakto 
rowi odpowiedzialnemu, Moszkowi Lej 
zorowi Abramowiczowi, wytoczono spn  
wę karną z art 152 k. k. o zniewagę Na 
rodu Polskiego.

Na rozprawie przed Sądem Okręgo­
wym w Kaliszu w  dniu 17 listopada ub 
r. osk. Abramowicz tłumaczył się wy­
krętnie, twierdząc, że nic nie wiedział 
o zamieszczeniu inkryminowanego artjr 
kulu, gdyż jest zecerem i nie intereso­
wało go redagowanie i układ artyku­
łów w tygodniku. Ponadto — twierdzi­
ła obrona Żyda —  nie ma w skonfisko-

GDYNIA

Kursy dla szyprów.—W poniedziałek 
16 b. m. rozpoczną aię wykłady na kur­
sach dla szyprów i  maszynistów okręto 
wych pierwszej klasy zorganizowanych 
przez państwową szkołę morską. Kursy 
te trwać będą 3 miesiące, a zakończą się 
egzaminami na odpowiednie dyplomy.

LWÓW

Herb A. H. Z, —  Ministerstwo W. R 
1 O. P. zatwierdziło statut Akademii 
Handlu Zagranicznego we Lwowie, ja­
ko wyższej uczelni o prawach akademie 
kich. Akademia handlu zagranicznego 
otrzymała herb w  postaci okrętu z roz­
winiętymi żaglami,

BORSZCZÓW.
Nowy most. —  W  Sopohowie, pow, 

Borszczów odbyło się uroczyste otwar­
cie nowowybudowanego wielkiego mo­
stu na rzece Cygance. W  uroczystości 
wzięły udział tłumy miejscowej ludno-

KlELCr

Zatarg miasta z Elektrownią. Zatarg 
z Elektrownią, będącą własnością 
Tow. Belgijskiego, zaostrza się coraz 
bardziej, a to z winy wyłącznie Elek­
trowni, która lekceważy sobie żywotne 
interesy miasta i  jego obywateli. Na o- 
statnim posiedzeniu Rady Miejskiej gru 
pa radnych zgłosiła wniosek, aby Za­
rząd Miejski wystąpił do władz admini 
stracyjnych o  pociągnięcie Elektrowni 
do odpowiedzialności za nieprzepisowe 
urządzenie transformatorów sieci wyso 
kiego napięcia. Pozatem domagano się, 
aby Zarząd Miejski wezwał rejentalnie 
Elektrownię do wykonania warunków 
umowy. Oba wnioski odesłano do Komi 
sji Elektrycznej, która łącznie z Magi­
stratem przestudiuje je  i  złoży wła­
dzom.

KATOWICE

POZNAŃ
Opieczętowanie „Domu Niemieckie­

go". W związku z dekretem o likwida­
cji lóż masońskich władze opieczętowa­
ły w  swoim czasie lokale loży niemiec­
kiej „Zum Tempel der Eintracht", mie­
szczące się w tzw. „Domu Niemieckim" 
przy ul. Grobla. Ostatnio opieczętowa­
no także i pozostałe lokale „Domu Nie­
mieckiego", gdzie mieściły się biura 
szeregu organizacji niemieckich i sala 
teatralna.

Nieuczciwi kupcy żydowscy ukarani. 
Sąd Okręgowy w  Poznaniu rozpatrywał 
ostatnio szereg sprzeciwów kupców i 
rzemieślników żydowskich, ukaranych 
w ysok im i grzywnami przez wydział

przemysłowy Zarządu Miejskiego za 
stałe przekraczanie przepisów handlo­
wych. Wszystkie grzywny zostały przez 
sąd zatwierdzone i  są od tej chwili pra­
womocne.

Niemiec fałszuje księgi handlowe. 
Wadze skarbowe wykryły w tych 
dniach nadużycia, jakich na szkodę 
Skarbu Państwa dopuszczał się syste­
matycznie przemysłowiec niemiecki 
Walter Adasch przez fałszowanie ksiąg 
handlowych,

Nieuczciwy Niemiec skazany został 
przez sąd na rok więzienia i 200 złotych 
grzywny, książkowa zaś jego —  Skąp- 
ska na pół roku więzienia.

L e k a r z  Ż y d
oskarżony o wadliwe letzenie i spowodowanie 

śmierci prijcntkl

Aresztowanie Niemca. —  Policja w  
Wełnowcu przytrzymała w niedzielę 
członka Jungdeutsćhe Partei 45-letnie- 
go Jerzego Wróbla (Piastów 2), który w  
sobotę po południu będąc podpitym za
smarował błotem tablicę pamiątkową i nadto polecił je j zjeść przed" zaży -  
ku czci poległych powstańców i  zniewa ! ciem tych lekarstw na kolację 2 słone 
żył ich pamięci obelżywymi wyrazami.' | śledzie. Wprawdzie wyciąg z  paproci, 
Wróbel zostanie przekazany do dyspo- , który z natury swej jest trucizną, sta 
zycji prokuratora. i now i w  dawce do 10 gr. powszechnie

Kołom yja, w  styczniu
W  dniach 9 i  10 b. m. odegrał się 

przed Sądem Okręgowym w  K oło -  
m yi epilog sensacyjnej sprawy. Na ła 
w ie oskarżonych zasiadł b. lekarz dy 
rektor szpitala żydowskiego, czło­
w iek b. majętny i na terenie miej -  
skim wpływowy, który dzięki umie­
jętnej propagandzie prowadzonej 
przez Żydów  —  uchodził za wybitnie 
zdolnego lekarza i  korzystał z  szero­
kiej praktyki. To też salę sądową w 
dniach rozprawy wypełniła przeważ 
nie żydowska publiczność po brzegi.

W  zespole sądzącym zasiedli s ę ­
dziowie S. O. dr. K ról jako przewód 
niczący, dr. Serkowski i  Tom ajer ja­
ko wotanci, oskarżał wiceprokurator 
Płaszowiecki. Powództwo cywilne 
wnosił ad w. dr. T. Bosakowski. Jako 
biegli zeznawali: prof. uniw. dr. O - 
strowski, prof. dr. Dadlez i dr. K o -  
złowski z  instytutu med. sąd. ze Lwo 
wa. W edle odczytanego aktu oskar­
żenia dr. Z . Teicher lecząc w  czerw­
cu 1038 r. ś. p. Marię Markiewiczową, 
żonę dyrektora M. Kom . Kasy Oszcz. 
na tasiemca zaaplikował je j mimo, iż 
cierpiała ma schorzenie nerek, jako 
środki lecznicze: 8 kabzułek wyciągu 
z paproci oraz 75 gr. soli Seigneta a

[ stosowany lek na tasiemca, lecz z  dru 
giej strony działa drażniąco na nerki 
i  przy schorzeniach nerek stosować 
go nie wolno. To też ś p. Markiewi -  
czow j bezzwł cznie po zastosowaniu 
przepisanych przez oskarżonego środ 
ków rozchorowała się powazme i  prze 
wieziona na Klinikę do Lwowa w  kil 
ka tygodni zmarła na chroniczne za 
palenie nerek.

Oskarżony, który będąc lekarzem 
domowym pp. Markiewiczów nieje -  
dnokrolnie konsultował za życia ś. p. 
Markiewiczową i  o  je j chorobie ne -  
rek wiedział, popełnił za tym zd a ­
niem prokuratora t. zw. błąd lekarski 
karalny wedle art. 230 par. 1 k. k.

Ponadto jeszcze w  grudniu 1937 r. 
dr. Teicher udzielając pom ocy lekar­
skiej Reginie Steckel, 40 lat liczącej, 
wdowie po urzędniku pry w., która 
złamała prawe podudzie, założył je j 
zbyt ciasny opatrunek gipsowy i  mi­
m o występujących niemal zaraz obja 
w ów  złego krążenia krwi w  nodze nie 
usunął przed upływem 24 godzin cia 
snego opatrunku, lecz uczynił to do­
piero trzeciego dnia po złamaniu wie 
czorem. skutkiem czego nastąpiła w 
złamanej części podudzia t. zw. zgo­
rzel (gangrena) 1 zakażenie krwi. 
Stecki owa wyjechała do Lwowa i  tu 
w  szpitalu powszech. musiała się pod 
dać amputacji. To lekarskie zaniedba 
nie, które przyprawiło pacjentką o  u - 
tratę prawego podudzia a w ięc o trwa

wanym artykule mowy o narodzie pol­
skim, czy Polakach, lecz o „życiu publi­
cznym w Polsce", w  którym biorą prze­
cież udział także obywatele narodowo­
ści żydowskiej —  a Ich przecież nie ze* 
chciałby obrażać żargonowy tygodnik.

Sąd Okręgowy napiętnował Jednak 
żydowską obłudę i uznając winę osk, 
Moszka Abramowicza za całkowicie udo 
wodnioną —  skazał go na 8 miesięcy 
więzienia, zatwierdzając konfiskatę nu­
meru „Kaliszer Woehe".

Oskarżony wniósł apelację od tego 
wyroku, podtrzymując swą obronę z I 
instancji i prosząc o uniewinnienie. Sąd 
Apelacyjny w  osobie s. a. Bohusza po 
rozpatrzeniu sprawy ogłosił wyrok za- 
twierdzaiący orzeczenie I instancji co 
do uitny, lecz obniżający osk Abramo­
wiczowi Jcarę do 3 miesięcy aresztu be i 
zawieszenia.

Z  K rako w a
Repertuar Teatru Miejskiego: w to­

rek —  ,Zaczarowane koło"; środa —» 
„Dlaczego zaraz tragedia".

Wydanie albumowe Warsz. Dzień, 
Nar., poświęcone Romanowi Dmow­
skiemu, zamawiać można w  przedpła 
cie (cena I zl 50 gr) do dnia 25-bm. w  
oddziale Warsz. Dzień. Nar. w  Kra­
kowie, Ryuek Gł. 6 m. 17, tel, 120-76, 
lub iv sekretariacie grodzkim Stron, 
Nar, (pod tym samym adresem). Za­
mawiający w  ten sposób nie ponoszą 
kosztów przesyłki. Szczegóły wydavtf 
nictwa w  ogłoszeniach.

Proces korupcyjny w  Krakowie. — 
W poniedziałek rozpoczął się w  Są­
dzie Okręgowym w  Krakowie wielki 
proces korupcyjny. Jako główni o- 
skarżeni zasiadają na ławie oskarżo­
nych Dziekanowski, emeryt wojsko­
wy, i  Żyd  Immergluch. Proces ma po 
trwać 2 tygodnie i  będzie obfitował 
w  szereg sensacji nie tylko kryminal­
nych.

Borek Fałęcki za duszę ś. p. Roma­
na Dmowskiego. —  Staraniem miej­
scowych organizacji narodowych, w  
Borku Fałęckim pod Krakowem od­
prawione zostanie we wtorek 17 bm. 
w  tamtejszym kościele parafialnym 
uroczyste nabożeństwo za duszę W o­
dza Narodu ś. p. Romana Dmowskie- 
g 0 ‘

Spółka notarialna w  Krakowie. —  
10 notariuszy krakowskich zawiązało 
spółkę, polegającą na tvm, że w pły­
w y  ze wszystkich ich kancelarii no­
tarialnych będą szły do wspólnej ka­
sy i  będą dzielone między wspólni­
ków. Na wysokość opłat spółka ta ni a 
powipna wywrzeć żadnego wpływu, 
gdyż opłaty notarialne są uregulowa­
ne ustawą, natomiast istnienie spółki 
ma usunąć niektóre momenty konku­
rencyjne, jak ściąganie klientów do 
poszczególnych kancelarii.

le kalectwo, prokurator skwalifiko -  
wał jako występek z art. 235 par. 2 
k. k.

Wynik przeprowadzonych dowo -  
dów  w  szczególności najważniejszego 
dowodu z opinii biegłych złożonej na 
rozprawie wypadł dla oskarżonego 
zdecydowanie niekorzystnie. W yją -  
tek stanowiły jedynie odczytane o -  
rzeczenie 2 biegłych lwowskich: prof. 
dr Grucy i  dr. Hilarowicza wydane 
przez nich w  toczącym się procesie 
cywilnym R. Stecklowej przeciw dr. 
Teicherowi o  odszkodowanie 60.OSO 
złotych. Charakterystyczne jest, ze 
biegli ci nie dopatrują się w  działaniu 
oskarżonego żadnej winy. Widoczni a 
z uwagi na lę  odmienną opinię sąd j o  
stanowił przerwać rozprawę do 21 
b. m, celem powzięcia postanowienia 
o ewent. zasięgnięciu opinii uniwer­
sytetu.

Sz. P.
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KONCERTY w  s t o l i c y

XIII Koncert symfoniczny
Pisząc ostatnio o  potrzebie pow ro- 

|u do układania programów w  sposób 
*— o  ile możności —  stylowy, nie przy 
puszczałem, źe koncert najbliższy da 
mi jeszcze więcej prawa do stawiania 
Earzutów co do przykrej różnokoloro 
iwości układu programowego. A  tak 
Bię stało. Cztery dzieła wykonano w 
piątek ostatni, a jak je  posegregowa­
no: Symfonia G -m oli Mozarta, a po 
n iej „D on  Juan“  R. Straussa; następ 
nie koncert skrzypcowy Brahmsa i 
po  nim„Rapsodia hiszpańska" Ravela. 
D wie części programu, a w  każdej 
gwałtowne, trudne do zrozumienia, 
przeskoki.

Normalny koncert symfoniczny nie 
ynoże być i  napewno nie jest oblicza­
n y na publiczność snobistyczną, głod­
ną sensacji w  rodzaju Grace Moore.

Koncert piątkowy to czyn
Artystyczny, służba sztuce czy­
stej, o ile sił i rozumu star­
czy, wzniosłej. Koncert piątkowy, to 
irzecz nie do patrzenia i  podziwiania, 
lecz do słuchania.. I to do słuchania 
w skupieniu. Dlatego też program i 
jego  układ muszą być konstruowane 
tak, by  dać możność słuchaczowi eku 
pienia się duchowo i pozostania w  
tym skupieniu —  przynajmniej przez 
ciąg jednej części wieczoru. Wytrąca 
nie z  tego skupienia, zmuszanie słu -  
chacza do przerzucania się w  zgoła in 
ne sfery i regiony, niż te, w  jakich 
przed chwilą przebywał, osłabia wra 
żenie, jakie muzyka dać może i mu­
si, delikatniejszych estetów zaś iry­
tuje po prostu. W  sumie tedy skutek 
koncertu o  źle ułożonym programie 
jest odwrotny od zamierzonego przez 
dyrekcję, boć ta oczywiście nie ma 
zamiaru denerwowania słuchaczy. 
Nastawienie psychiczne odbiorcy mu 
zyki jest kwestią bardzo ważną. —  
{Wszyscy —  tak fachow cy jak  laicy —  
WiecLzą dobrze, że wgłębić się w  mu­
zykę i  zacząć odczuwać ją  bezpośred 
n io zaraz, od pierwszej nuty, jest nie 
mai niemożliwością. Można przy to -  
czyć całe mnóstwo przykładów, kie­
dy nawet artyśd, przygotowani siłą 
rzeczy duchowo do zagłębiania się 
w  swoją muzykę, naprawdę osiągają 
to  dopiero po pewnym czasie. N ie ­
raz w  środku, albo nawet przy koń -

cu programu. Rzecz to prosta i  natu­
ralna.

Jeszcze łatwiej zrozumieć, że słu1 
chacz —  zwłaszcza przeciętny, ten ?, 
masy miłośników muzyki —  m e od- 
razu może z  napięciem duchowym od 
dać się wchłanianiu dźwięków. I  cóz 
się dzieje? Gdy nareszcie całą duszą 

zaczął słuchać Mozarta, gdy wszyst­
kie jego siły duchowe skupiły się na 
sztuce tego mistrza i  na jego mowie, 
tak przecie swoistej— nagle: buch! fa- 
jerweekowy blask muzyki Ryszarda 
Straussa- Czar mozartowski pryska, a 
ileż znowu czasu upłynie, zanim 
wstrząs duchowy zniknie i słuchacz 
będzie mógł poddać się urokowi mu -  
zyki z innego zgoła świata!

Dalej: Brahms, wymagający zno- 
w uż kontemplacji i słuchania z odda­
niem się muzyce zupełnym, a potem 
Ravel ze swą grą barw i  dźwięków.

Czyż naprawdę można na chwilę 
przypuścić, b y  miłośnik, świadomy 
swej do sztuki miłości, umiejący słu­
chać i odczuwać to, co słyszy, mógł 
opuścić salę Filharmonii z  ?adowołe -  
nipm zupełnym7 Z  przekonaniem, iż 
przjzył dwie godziny wzruszenia du 
chowego bez zbędnych zakłóceń...

Dz alaiue m uzyki może b yć silne i  
może być żadne. N;e raz jakiś dro -  
biazg —  fałszywy dźwięk, zbędny ak­
cent, hałas od zewnątrz sali i  t. p . — 
może rozwiać lub conajmniej zmniej 
szyć wydatnie, czar dzieła. W prowa­
dzić dysonans do duszy słuchacza. 
Przekreślić wszystko, co było w  mej 
przed chwilą. Tak samo, a nawet o 
wiele gwałtowniej działają utwory 
—  skąd inąd nawet cenne —  jeśli 
nie są umieszczone w  sposób właści -  
w y, odpowiadający ich charakterowi. 
Diatego też układ programu jest rze 
czą bardzo ważką i  w olno myśleć, że? 
czas w rócić do dawnych sposobów 
konstruowania planów programo­

w ych po myśli jednolitości i stylo -  
wości dzieł wykonywanych. Będzie

! to z  korzyścią dla wszystkich zainte -  
resowanych.

Trzynastym koncertem symfonicz­
nym dyrygował Walerian Bierdiajew 
Jest to jeden z  niezbyt w ielu kapel­
mistrzów operowych, czujących się

doskonale na estradzie. Ponieważ 
ma talent rzetelny —  umie swym 
wzrokiem ogarnąć muzykę różnych 
epok, wczuć się w  styl zarówno kla­
syków, jak romantyków i  kompozyto 
rów nam w  czasie bliższych. A le  przy 
przeskokach od Mozarta do Straussa 
.  od Brahmsa do Ravela nie może 
p. B ierdiajew wgłębić się w interpre­
tację całkowicie, dlatego odczuwało 
się w  piątek z tej strony niedociąg­
nięcia.

Solista wieczoru, znany u  nas skrzy 
pek, Szymon Goldberg, grał koncert 
Brahmsa tonem nieco za małym 
(większego, niestety, p. Goldberg nie 
posiada, jak widać), technicznie wy 
konał swoją partię bardzo dobrze, ale 
w  niektórych momentach dawał in­
tonację nie dość czystą.

Orkiestra nasza umie stosunkowo 
łatwo radzić sobie z  literaturą now­
szą. Tam zwłaszcza, gdzie duzo jest 
ruchu, blasku i  siły brzmienia, fil­
harmonicy nasi potrafią grać świet-

Gdy jednak trzeba dać maksimum 
precyzji, czystości, a nade wszystko 
równości i  zgodności, co  jest nieod -  
zowne w  literaturze klasycznej —  
tam stale wypada nam notować, m o- 
żo niezbyt wielkie wprawdzie, ale 
jednak wyraźne braki. Zwłaszcza po 
pauzach trudno jakoś rozpoczynać 
naszej orkiestrze razem, ze zgodno­
ścią absolutną.

A  to przecież konieczne.
P. Rytel.

SŁOWNIK GEOGRAFICZNY
PAŃSTWA POLSKIEGO

Ukazały się zeszyty 6, 9 i  10 tomu 
I-go „Słownika Geograficznego Pań­
stwa Polskiego**, wychodzącego pod re­
dakcją prof. Stanisława Arnolda.

Tom pierwszy „Słownika" obejmować 
będzie Pomorze polskie, Pomorze za ­
chodnie i Prusy Wschodnie. Zeszyty wy 
żej wspomniane przynoszą opis miej - 
scowości od Brzozie Polskie do Dona- 
chowo. Wśród szeregu miast, miaste­
czek i  wsi znajdujemy dłuższe opraco­
wanie dwóch miast powiatowych — 
Chełmna i Chodzieży; oraz Chełmży 
Miasta te, będące ośrodkami życia gos­
podarczego i administracji państwowej, 
posiadają także obfite zabytki budow­
nictwa, a w  kościołach i budowlach pu­
blicznych, zabytki malarstwa i  rzeźby.
O tym wszystkim przynoszą opisy w 
„Słowniku Geograficznym** obfite wia­
domości, oraz dobrze dobrane ilustra- 
cje.

Tom pierwszy nie dobiegł jeszcze do 
połowy, bo ma on obejmować 20 —- 25 
zeszytów.

K SIĄ ŻK Ą  O CARZE 
ALEKSANDRZE I 

M. Paleologue: Aleksander I. (Cykl 
„Portrety"). Książnicą -  Atlas. Lwów— 
Warszawa. Str. 360.

Maurice Paleologue, ostatni ambasa­
dor Francji na dworze carskim nanisał ' 
książkę o carze Aleksandrze I. W  mi­
strzowski sposób podpatrzy? samodzier- 
żcę, który rękę przyłożył do morder­
stwa ojca, który bd orgii użycia bez -  
pośrednio przechodził w  ekstazę m i­
styczną i  który umiał płakać nad sobą 
i Rosją, przewrotnie rękę podajac Pru­
som 1 łamiąc słowo dane przebudzonym 
do wolności Grekom. Przez książkę Pa- 
leologue‘a przewija się wielki szmat 
historii od Pawła I po czasy mikołajów - 
skie. Przesuwa się w  niej przed oczyma 
czytelnika cała epopea Napoleona z 
jego wiekością i grzechami, zmagania 
się imperializmów ówczesnego świata i 
szczytne myśli Aleksandra o „świętym 
przymierzu**, szczęk broni i dyskusjo 
kongresu wiedeńskiego, tony walca i 
okrzyki bólu skazańców, cudotwórcy i 
szarlatani. Przesuwają się przez jej 
karty takie postacie jak Suliwanow i 
Rasputin, Talleyrand, Mettemich’’i pre­
zydent Wilson. O Polsce wspomina Pa- 
lćologue nie ledwie na każdej karcie, 
mówi o niej z mikością i wzruszeniem 
•— mówi prawdę, a nawet wielkiego 
swego Napoleona potępia za pewne do­
kumenty, wygrzebane w  archiwach na 
to, by powiedzieć, że wstyd mu. i i  się 
francuskich archiwach znajdują.

Czytelnik polski znajdzie dla siebie 
wiele nowych faktów, wiele rozwiązań 
i zagadnień uczących go o Rosji, o Pol­
sce i Francji z owych czasów, o Polsce 
i o Francji dzisiejszej.

DZIENNIK PRZYRODNIKA 
Romcit Wojtusiak.- W sercu Kau­

kazu, Dziennik przyrodnika pierwszej 
polskiej wyprawy w  góry Wysokiego 
Kaukazu. Z 2-ma mapami i  60 rycina­

mi. Warszawa, nakładem „Książnicy, 
Atlas**.

Klub Wysokogórski Polskiego Towa­
rzystwa Tatrzańskiego zorganizował wy 
prawę na Kaukaz, kraj między Morzem 
Czarnym a Azowskim od zachodu, a 
Morzem Kaspijskim od wschodu, pokry 
ty prawie w połowie górami, lodami i 
wiecznymi śniegami, i  zamieszkały 
przez kilkadziesiąt plemion, różniących 
się pochodzeniem, językiem, wyznaniem 
i  obyczajami.

Po wyprawach badawczych w  góry 
Atlasu, Andy Południowo -  Amerykań­
skie i podbiegunowe Szpicbergi, chlub­
nie ocenionych przez świat nauki, 
nowa wyprawa Klubu miała wydatnie 
współzawodniczyć z pracą badawczą in 
nych narodów. Kilkunastu naukowców, 
między nimi kilku uczestników p o ­
przednich wypraw podróżniczych, przez 
dłuższy czas czyniło przygotowania w  
kierunku zaopatrzenia się w  różnego 
typu przyrządy, potrzebne dla studiów 
na tym nieznanym i  obcym terenie.

Zaszczyt zorganizowania tej wypra­
wy nasuwał wzruszające analogie z 
dziejami przeszłości. Przed stu laty, 1 
później, miała nazwa tej krainy zło­
wrogie znaczenie dla Polaków. Po u -  
padku powstań w  roku 1931 i 63, rząd 
carski wysyłał tam rzesze skazańców do 
ciężkich robót w  kopalniach lub „w  soł- 
daty** dla walk z różnoplemiennyml lu­
dami. Wielu z powstańców polskich już 
mgdy nie ujrzało ziemi ojczystej. A 
dziś młode pokolenie wolnego narodu 
dąży w  te strony dla wzniosłego celu 
ogólnoludzkiego, wydarcia przyrodzie 
jej tajemnic.

Autor „W  sercu Kaukazu'*, raptularza 
wyprawy, p. Roman Wojtusiak, docent 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, zoolog, 
znany z poprzednio ogłoszonych dru­
kiem studiów przyrodniczych ma wy­
bitny talent literacki. W  sposób facho­
wy wnosi nowe wartości w  dziedzinę 
botaniki, zoologii i geoznawstwa, daje 
w  skrótach nastroje chwil przeżytych 
i artystyczne, malarskie obrazy, każda 
karta książki, wibruje wrażliwością 
przezyć. Dzikie i bezludne przestrzenie, 
z lasami, skałami, lodowcami, rwący­
mi jeziorami, o egzotycznych nazwach, 
wszystko to najeżone jest nie rzadko nie 
bezpieczeństwami utraty życia, co jed­
nak nie powstrzymywało wędrowców 
od coraz dalszej drogi. W krajobrazach 
książki „W  serąu Kaukazu**, w  trady­
cji krwawych walk o niepodległość, 
rozgrywających się tam od wieków, i w 
typach krajowców, przejawia się potęga 
żywiołów. Urok natury pierwotnej, ta« 
jak i spostrzeżenia o społecznych warun 
kach miast i osiedli Kaukazu, przedsta­
wił p. Wojtusiak plastycznie i interesu­
jąco i przydał cenne wiadomości do na­
szej sprzed lat literatury podróżniczej i

TEATRY  W  STOLICY

« « kuxy i j«

M IN ER O G EN  F . F . PRZY ZAPARCIU, 
ZABURZENI ACH 

TRAWIENIA i OTYŁ06CI

Apteka Mazowiecka 
Warszawa 

Mazowiecka 10.

Ze  świata kultury
ROZWÓJ AKCJI BIBLIOTECZNEJ

NA WOŁYNIU
Zasługuje na podkreślenie rozwój ak 

cji bibliotecznej na Wołyniu, która po 
Korganizowaniu przed rokiem już jed­
nolicie na terenie całego województwa

C iim b a  Nowaczynskiego
Adolf Nowaczyński po niespodziewa­

nym zgonie żony swej śp. Heleny, cięż­
ko zaniemógł i przewieziony został do 
lecznicy podmiejskiej. Pierwszej pomo­
cy  lekarskiej udzielił mu dr Jan Racz­
kowski z pogotowia doraźnego pry­
watnego. Obecnie zaś chory po­
zostaje pod opieką dra Wacława Knof- 
fa. swego długoletniego lekarza i przy­
jaciela. Stan zdrowia znakomitego p i ­
sarza w ostatnich dniach znacznie się 
poprawił.

wołyńskiego daJa w  rezultacie znaczne 
powiększenie księgozbiorów samorządo 
wych przy równoczesnym wyeliminowa 
nm książek bezwartościowych, oraz roz 
wój organizacyjny bibliotek, pozwalają­
cy na znaczne rozszerzenie dotychczaso 
wej działalności.

ZE STUDIUM TEOLOGICZNEGO 
W KRAKOWIE

Z dniejn 10 bm. rozpoczęte zostały wy 
kłady na studium teologicznym. W  obec 
nym trymestrze ks. dziekan prof. Archu 
towski wykłada pismo św., a ks. prof. 
Salamucha filozofię chrześcijańską.

Z KONSERWATORIUM 
MUZYCZNEGO

Decyzją ministra oświecenia publicz­
nego wicerektorem Państwowego Kon­
serwatorium Muzycznego w Warszawie 
od 1 bm mianowany został prof. Józef 

i TurczyńskL

Mądrość kierownictwa —  tak sa­
mo w  teatrze, jak gdzie mdziej —  po­
lega na maximum wydobycia walo­
rów dodatnich z sił, jakimi się w  da­
nym momencie rozporządza. Rzecz 
prosta, jż  ow e walory mogą się uwy­
datnić wtedy tylko, gdy się wykonaw 
com  postawi wymagania, którym oni 
sprostać mogą.

Byłoby dziwnym, gdyby dyrekcja 
teatru, angażując Lodę Halamę do 
wykonania naczelnej roli w  operetce 
Abrahama „R oxy  i  je j drużyna**, żą -  
dała od  niej mistrzowskiego śpiewu. 
Naraziłaby się na oczywiste fiasco. 
A le  w  tym jest zręczność i  spryt kie­
rownictwa Teatru 8,15, że nie doma­
gano się rzeczy, do spełnienia niemoż 
liwych, lecz postawiono sprawę insce 
nizacji operetki w  ten sposób, iż  p. Ha 
lama mogła tam wykazać wszystkie 
zalety swego talentu tancerki i  aktor 
ki, a nie narazić się na zarzuty, że 
śpiewać nie może i  nie powinna. Bo 
ostatecznie tak jakoś zrobiono, że to, 
co Loda Halama śpiewała, wcale nie 
było  karykaturą śpiewu. Wcale!

Humor, zwinność, zręczność, świet 
na gra aktorska, wym owna mimika 
—  te oczywiste walory L. Halamy tak 
napełniały całą scenę życiem, w eso­
łością, takie dawały tempo akcji, że 
braku śpiewu w  pojęciu wyższym do 
patrzeć się nie było można.

Podobnie jest traktowany i  celowo 
wyzyskiwany swoisty talent p. Rako­
wieckiego: daje on maksimum tego, 
do czego jest naprawdę zdolny, n ie  si­
li się zaś na robienie tego, co  i  takby 
się nie udało. W  tym mieści się tajem 
nica jego powodzenia i  jego popular 
ności.

Element prawdziwie wokalny r e ­
prezentuje w  owym  teatrze p. Marian

M p a ‘

tak świetnych autorów jak Rogoziński, 
Sztołcman, Dunikowski, a w  ostatnich 
latach nasi nowi, znani w  świecie nau­
kowym, badacze, (a w.)

Wawrzkowicz. Artysta ten zawsze 
ma głos ładny i  dźwięczny, śpiewa 
swe numery z przejęciem i  słusznie 
zdobywa oklaski.

Treść operetki .,Roxy“ jest oczywi ( 
ście błaha: warunki społeczne (on —  i 
biedny student sportowiec, ona —  cór i
ka bogatego fabrykanta) stoją na . £  b ^ e ^ T a w ie m łT T k o ło  4oiTŚtron 
przeszkodzie natychmiastowemu p o- I Uczba ilustracyj zosJaje potroję— - —

„FERDYNAND RUSZCZYĆ" 
ŻYCIE I  DZIEŁO 

Komitet uczczenia pamięci Ferdy­
nanda Ruszczyca w Wilnie ogłosił na 
początku roku bieżącego przedpłatę na 
książkę ilustrowaną pt. „Ferdynand 
Ruszczyc — życie i dzieło**. Księga o 
Rus z czy cu drukuje się juz od kilku mie 
sięcy i jest już w  większej części w y ­
konana. Obfitość materiału obrazowego 
i  graficznego rozsadziła pierwotnie za­
kreślone ramy i Komitet już dzisiaj mo 
że zapewnić, że księga przyniesie pre­
numeratorom znacznie więcej, niz obie­
cywał prospekt. Zamiast 300 stron dzu

przeszkodzie natychmiastowemu po­
łączeniu się pary; gdy się zbliżą —  
odskakują od siebie, jak przy dotknię 
ciu prądu elektrycznego. Koniec, 
rzecz prosta, pomyślny. Sporo tam e~ 
pizodów budzących śmiech i pogodną 
wesołość; sporo też t zw. „kawałów**, 
niestety, nie zawsze utrzymanych w 
smaku wytwornym. Zwłaszcza nad­
używanie popisywania się jedną z. 
części ciała, specjalnie zw yrodniał- 
com milą, u ludzi normalnych musi 
budzić uczucie niesmaku.

Muzyka w  „R osy 1* —  to typowa 
muzyka Abrahama: o  ostrych ryt -  
mach, płynnej melodyjności i  efek - 
tach reałislyczno -  ilustracyjnych. 
Wstawka, tango „Narkotyk" Wiktora 
Krupińskiego do tekstu T . Stacha, na 
pisana zręcznie, ma widoki, b y  stać 
się numerem szlagierowym na sezon.

Prócz wymienionych wyżej wspom 
nieć należy o świetnej sylwecie Szko 
ta Chaswick‘a zrobionej po mistrzów 
sku przez J. Redo. Zawsze zabawna 
jest p. Ordyńśka. Dobry Jan Orlicz w  
roli rządcy. Mile wrażenie robi p. Li­
gia Goebel jako dziewczyna wiejska, 
JuMszka.

Para taneczna: I. Soboltówna i  E. 
Wojnar, jest doskonała.

Reżyserował „R oxy“  p. W . Zdzito- 
wiecki. Orkiestrę m ocno w  rytmie 
trzyma p. L. Philipp. Dekoracje zręcz 
nie dostosował do małej sceny i  skom 
binował p. L . W iechecki, P. R.

miast 100 będzie wynosiła blisko 300 
Przytem czołowe obrazy Ruszczyca zo­
staną podane we wzorowych repro­
dukcjach wielobarwnych, stanowiącycł 
ekwiwalenty oryginałów.

Księga o Ruszczycu zapowiada się ja­
ko wspaniałe. dzieło pomnikowe o wy­
sokim poziomie graficznym. Ale zwięk­
szona objętość pociągnęła za sobą p o ­
ważny wzrost kosztów i wymaga czasu 
wykonania dłuższego, niż to było za ­
kreślone początkowo. Powstaje zateir 
konieczność przesunięcia terminu roze 
słania księgi prenumeratom.

Komitet uczczenia pamięci Ferdynai 
da Ruszczyca ogłasza w związku z tyii 
przedłużenie okresu przyjmowania 
przedpłaty do 15 mai-ca 1939 roku, po 
czym -nastąpi zamknięcie przedpłaty, a 
książka zostanie dostarczona prenume­
ratom w kwietniu 1939 roku.

Cena księgi „Ferdynand Ruszczyc —• 
Życie i  Dzieło** w przedpłacie, pomimo 
powiększenia objętości pozostaje niez­
mieniona i wynosi piętnaście złotych, 
z przesyłką pocztową szesnaście z ło ­
tych. Cena księgarska po wyjściu dzie­
ła z druku będzie podwyższona nie rio 
25 zł jak było przewidziane początko­
wo, lecz do 35 złotych. Adres dla prze­
syłania przedpłaty- Bank Gospodar­
stwa Krajowego, Oddział Wilno. Wilnr 
ul Śniadeckich. Konto czekowe P.K.C 
700060. Informacje: Jan Bułhak. Wilno 
ul. Orzeszkowej 3.
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S p o z y r a  z b ó ż  w  m i a s t a c h
W edług spisu ludności w  t . 1931 na 

miasta przypada 27 proc. ogólnego za 
ludniema kraju. Ponieważ ludność 
miejska skutkiem dopływu ze wsi 
wzrasta szybciej niż wiejska przeto w  
chwili obecnej na miasta przypadnie 
prawdopodobnie nie mniej niż 2S 
proc., co  przy 35 miln. zaludnienia 
kraju uczyni około 10 miln. osób róż­
nego wieku i płci, które w  dalszych 
rozważaniach będziemy uważali za 
t, zw. „jednostki konsumc}'jne“ .

Gł. Urząd Statystyczny podaje, że 
na jednostkę konsumcyjną w  rodzi­
nach robotniczych przeciętne spoży - 
d e  potraw mącznych wynosi rocznie: 
chleba 152,2 kg„ bułek i ciasta 11,3 kg. 
mąki 20,9 kg. i kaszy oraz ryżu 8,0 
kg., razem —  192,4 kg. W  ten sam spo 
sob otrzymamy, że w  rodzinach bez­
robotnych spożycie to wynosi 149,1 kg 
rocznie, w  rodzinach pracowników 
umysłowych —  164,1 i w rodzinach
nauczycieli %szkół powszechnych -------
163,1 kg.

Uwzględniając ryż, który nie jest 
artykułem krajowego pochodzenia, a . 
którego spożycie w  r. 1937 na głowę 
wynosiło 1,5 kg (w miastach zapewne 
przeszło 3 kg), otrzymamy, że miesz­
kaniec miasta spożywa różnych arty­
kułów mącznych ok. 164 kg rocznie. 
Jest to cyfra tylko orientacyjna, zdaje 
się wszakze niezbyt odbiegająca od 
rzeczywistości.

Ale mieszkaniec miejski spożywa 
nie ziarno, a rolnik nie sprzedaje mą 
ki, chleba czy kaszy, lecz właśnie ziar 
no. Chcąc więc od artykułów spo -  
źywanych przez mieszkańca miej -  
skiągo przejść do ziarna, należało by 
wyżej przytoczoną cyfrę spożycia 
podnieść. Zakładając, że ze 100 kg, 
ziarna otrzymuje się 65 kg. produk - 
tów  przemiału, nadających się już do 
spożycia, otrzymamy, że powyższe 
164 kg. artykułów mącznych, spoży­
wanych rocznie przez mieszkańca 
miejskiego, odpowiada mniej więcej 
250 kg. w  ziarnie. To znaczy, że spoży 
cie ludności miejskiej w  naszym kra­
ju  zbóż chlebowych wynosi rocznie 
około 25 miln. q, co odpowiada przy­
puszczalnie 16,5 miln. q. artykułów

mącznych (chleba, mąki, kaszy, bułek 
i t. p.).

Ustalenie chociażby w  przybliżeniu 
tych cyfr jest ważne, stwierdza bo - 
udem, że spożycie miejskie w  zakresie 
zboża jest większe, niż przypuszczano 
określano je bowiem na około 20 miln. 
kwintali.

W obec trudności jakie zwalczyć mu 
si w yw óz na obce rynki ma to duże 
znaczenie, ponieważ obniża znacznie 
domniemane nasze nadwyżki w y w o ­
zowe, które nawet w  roku dobrego 
urodzaju będą stanowiły prawdopo­
dobnie około 15 proc. konsumcji mipj 
skiej, a nie —  jak dotychczas przypusz 
czano —  25 proc.

Następnie cyfra spożycia miejskie - 
go artykułów mącznych pozwala zo­
rientować się w  spodziewanych wpły­
wach z opłat od mąki i kaszy, prze­
znaczonych na spożycie miejskie.

W pływy te początkowo obliczano 
na około 30 miln. zł., jeżeli jednak wy 
żej przytoczone obliczenie niezbyt da 
leko odbiega od rzeczywistości, to 
w pijm y 7. tego źródła powinny by 
wynieść około 50 miln. zł., o ile oczy­
wiście cena żyta nie podniesie się do 
20 zł. za kwintal i o ile aparat kontro 
lujący będzie działał tak sprawnie, 
że cała ilość mąki i kaszy, przeznaczo 
na na spożycie, zostanie pociągnięta 
do powyższych opłat.

Dla rolnictwa ma to diuże znaczenie, 
ponieważ im  większy fundusz uda się 
z tego źródła zgromadaić, tym  sk u ­
teczniejszy być może efekt interwen­
cji w  kierunku podniesienia ceny zbo 
ża na rynku wewnętrznym.

Pod tym  jednak względem można 
żywić pewne całkiem uzasadnione o- 
bawy. Natura ludzka (zwłaszcza —  ży 
dowska) jest ułomna, nic w ięc dziwne 
go. że ten i  ów  właściciel młyna o bar 
dziej chwiejnej etyce zechce uchylić 
się od rzeczonych opłat. Pokusa omi -  
nięcia opłaty i na tej drodze uzyska­
nia zysku jest niewątpliwie duża.

Odbija się to niekorzystnie pośred­
nio i na rolniku. Te bowiem- młyny, 
które'od cplat się nie uchylają, praw 
dopodofcnie będą usiłowały poprawić 
sobie kalkulację i  podnieść swą zdol-

G ru d n io w e  o b ro ty
w a rs za w s k ie j giełdy pieniężnej

W grudniu r. ub, dokonano ogółem na war­
szawskiej giełdzie pieniężnej 3 849 tranzakcyj 
na łączną kwotę 38.733 tyj. zł. Na poszczegól­
ne kategorie przypada, na waluty 687 tranz­
akcyj na kwotę 30.467 ivs. z ł , na papiery pro- 
•eutowe 2 241 tranzakcyj na kwotę 6.721 ty* 
zł. (w tym na papiery państwowe przypada 
1.207 tranzakcyj na kwotę 4.101 tys. zł 1 na 
inne 1.034 tranzakcyj na kwotę 2 620 tys zł), 
wreszcie — no akcje 811 tranzakcyj na kwotę 
1 345 tys zl.

Z dewiz — pod względem sumy obrotów — 
na pierwszym miejscu stoją lun ty angielskie, 
następnie dolary, (ranki francuskie, belgi i
korony szwedzkie.

Na największą sumę dokonano obrotów, je­
żeli chodzi o  papiery procentowe, % po­
życzką Wewnątrz. 1937 r , 4 pr. Pożyczką Kon 
eoAdacyjną 1936 r. i 3% Premiową Pożyczkę 
Inwestycyjną I — U emisji 

Z pośród akcji najwięcej obrotów dokona­
no akcjami Banku Polskiego, Lilpojjem 1 Sta­
rachowicami.

Zarządzenie U m m  D a ^ f z m j
w  s p re w ie  c b ro tu  p ła tn ic ze g o  

z  C zec h o sło w a cją
Ukazał etę okólnik Komisji Dewizowej Nr. 

20 z dnia 10 bm , który na podstawie art. 3 
ust. (2), 4 i  9 dekretu Prezydenta Rzeczypos­
politej z  dnia 26 kwietnia 1936 r-, w sprawie 
obrotu pieniężnego z zagranicą oraz obrotu 
zagranicznymi 1 krajowymi środkami płatni­
czymi (D ł U. R P. z  1938 r. Nr. 80, poz 384) 
i  w związku z umową zawartą między Rze- 
cząpospolitą Polską z Republiką Czcskoato- 
waeką z dnia 23 grudnia 1938 r. w sprawie 
wyrównania wzajemnych zobowiązań handlo 
wych i finansowych reguluje sprawę rozra­
chunków wzajemnych pretensyj z tytułu za­
płaty należności za towary pochodzenia czea- 
kostowaekiego oraz wszelkich innych należno

Sei przypadających osobom fizycznym i praw­
nym, mającym miejsce zamieszkania lub sie­
dzibę w Czechosłowacji.

Przepisy zawarte w tj-m zarządzeniu obo­
wiązują również przedsiębiorstwa i  organi­
zacje, którym Komisja Dewizowa udzieliła 
generalnego upoważnienia do samodzielnego 
dysponowania posiadanymi zapasami dewiz 
(autonomie dewizowe, rachunki walutowe 
„E" i  t. p ).

Zarządzenie to wchodzi w życie z  dniem 10 
stycznia r b. Równocześnie przestaje obowią 
zywaf. okóloik Komzsji Dewizowej Nr 20 z 
dnia 7 IcW etnia 1938 r. (wydanie IV).

Eksport hutniczy nu *.93S r.
w y k a z a ł  s p a d e k  o 3,22 p roc.

eksport hutniczy wykazuje spadek o 8.454 lou. 
t.j. o 3.22 procent.

Spadek ten epowodwany jest w pierwszym 
rzędzie zmniejszeniem się wywozu materia­
łów kolejowych o 18.612 ton 1 żelazo-manganu 
o 9.73S toD. Poważne natomiast zwiększenie 
nastąpiło w wywozie żelaza prętowego o 22.849 
ton oraz surówki o 8.278 ton. Inne wyroby 
wykazują nie wielkie odchylenie in plus i 
minus.

Według poszczególnych gatunków żelaza 
eksport hutniczy w roku sprawozdawczym 
kształtował się następująco (w tonach — w 
nawiasach dane za 1937 r ) surówka nrarti- 
nowik* a 528 (1 250), półwyroby 2.32* (6 001). 
żelazo prętowe 91.587 (68.738), kształtowe 
16.108 (16 575). uniwersalne 1.366 (2395). taś-* 
mowe 3.437 (3.373), żelazo na drut 15.216
(13.733), blacha czarna 30.420 (34.53
(13.733), blacha czarna 31.42* (34 336), ocynko­
wana 2.184 (3.703), szyny i  akcesoria kolejo­
wa 46-9M (59.572), zestawy kołowe oraz ich

części 2 033 (541), stal szlachetna kuta 1 ciąg­
niona 1.694 (2.872), inne wyroby 842 (2 053), ru­
ry 34 934 (35.605), żelazomangan 1.492 (U 229).

Łącznie w 1938 r. wyeksportowano 253.921 
ton wyrobów hutniczych wobec 262.375 ton 
w 1937 r. Zazna czyft należy, że w liczbie tej 
mieści sic eksport hut zaolziańsklch w łącz­
nej kwoeie 29 831 ton.

W 1838 r. zwiększyły się Wysyłki do nastę­
pujących krajów: Argentyny. Boliwii, Brazy­
lii, Bułgarii, Cejlonu, Greoji, Indii Holender­
skich. Łotwy, Niemiec, Syjamu, Syrii, Szwaj­
carii, Turcji, Urugwaju, Włoch oraz Związ­
ku Poludniowo-Afrykańskiego

Spadek wywozu wykazuje: Belgia (żelazo­
mangan), Brazylia, Chiny, Costc Rica, Dania, 
Egipt. Estonia, Finlandia, Holandia (ezjmy), 
Indie Brytyjskie, Iran (szjmy), Japonia, Ju­
gosławia (szyny), Kolumbia, Luksemburg, Mo 
łaje, Malta, Mandżuria, Maroko Fr., Mauri- 
clus, Norwegia, Palestyna, Portugalię, Ru­
munia, San Domingo, Szwecja, Yenezuela 
oraz Z.S-B-Jh.

ność konkurencyjną w  stosunku do 
młynów uchylających się od opłat 
przez możliwie najtańsze nabywanie 
zboża.

Ponieważ są to przeważnie młyny 
duże, nabywające zboże w  większych 
ilościach, przeto wpływ ich na rynek 
m iejscowy może być bardzo duży. 
Nie trzeba dowodzić, że wpływ  ten 
będzie niewątpliwie zniżkowy. Z  te­
go właśnie zapewne względu rolni­
cy  uskarżają się, że młyny opłaty te 
przerzucają na producenta - rolnika. 
Nie j’est to ścisłe, ani nawet możliwe, 
ale skutek jest bardzo zbliżony.

By uchylania się młynów od opłat 
ze wszystkimi jego konsekwencjami 
uniknąć —  należy wzmóc kontrolę. 
Nawet wszelki pozór „przerzucania" 
opłat na producenta powinien znik­
nąć, gdyż ustawa z 5 sierpnia miała 
na celu podniesienie ceny zboża, a nie 
je j obniżenie.

H a n d e l z a g r a n i c z n y  P o ls k i
w  g ru d n iu  1 9 3 8  r.

Bilans handlu zagranicznego Pohski 
w grudniu r. ub. przedstawiał się nasię 
pującot

Przywóz —  321,464 ton wartości 
112,121 tys. zł.

Wywóz 1,610,879 ton wartości 
122,792 tys. zł.

Dodatnie saldo w  grudniu r. ub. wy­
niosło 10,671 tys. zl.

W porównaniu do listopada r. ub. wy 
wóz wzrósł o 6,967 tys. zł., natomiast 
przywóz zwiększy! się o 6,109 tys. zi.

Zaznaczyć należy, że w grudniu 1937 
r. wartość przywozu wyniosła 110,7 mil 
zł., wywozu zaś 108,5 miln. zł

39 m ii. fu n tó w  
ty lk o  d zie się r

W Londynie prowadzone są rozmowy en- 
glo-franko-czeskoałowackie, dotyczące opra­
wy udzielenia pożyczki przeze Anglię i Fran­
cję dla Czechosłowacji. W obecnym atadium 
rozmów trudno ocenić jalue są perspektywy 
ich powodzenia. W każdym razie zaszły oko­
liczności, skłaniające delegację czeskoslowao- 
ką do dodatkowego porozumiewania się z 
Pragą, oo spowoduje parodniową zwłokę. 
Krążą pogłoski, że — zamiast początkowo 
przewidywanych 30 miln. funtów — Czecho­
słowacja może llozyć tylko na 10 miln.. nie­
zależnie oczywiście od tych, które Już uzys­
kała od W. Brytanii.

O b r o ty  to w a r o w e
p u rtu gdańskiego

Obroty lewarowe portu gdańskiego w gru­
dniu r. ub. wyniosły ogółem 5G6.988 ton wobec 
692.710 ton w analogicznym miesiącu 1937 r , 
co oznacza spadek obrotów o 18,1%.

Z liczby tej na przywóz przypada (w nawia­
sach dane za grudzień 1937 r ): 92 711 ton 
(139 758 ton) i na wywoź 474 277 ton (352 852 
ton).

Zaznaczyć należy, że ebroty towarowe Por 
tu gdańskiego w całym 1938 r. wyniosły 
7.127.195 ton wobec 7.200.778 ton w 1937 r., co 
oznacza spadek obrotów o 1.*%.

lYiadomości gospodarcze
HUTA ALUMINIUM W G. O. P.

Ostalnio odbyło się konstytucyjne walne 
zgromadzenie S-iki Akc. „Huta Al. minium". 
Nowopowstałe prredaiębłoiistwo z kapitałem 
zakładowym 7 mitn. zł przystąpi w rb. do 
budowy w COP huty aluminium wraz z tlen 
kowmą 1 zakładami przetwórczymi.

Przy budowie i uruchomieniu huty Spółka

cemu „Aluminium Franęais", który jednak 
me uczestniczy w kapitale Spółki. "Kredytowo 
..Huta Aluminium" będue również całkowi 
cle mezalezna od obcych kapitałt)w

Tym samym oeina d/apozyija spoczywa w 
rq’.ach pole.cirb

EKSPORT PRZĘDZY CZESANKOWEJ 
Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO w 1938 R.

Według danych Kcnwe.oi.ji Przędzalń Weł 
ny Czesankowej w Łodzi eksport przędzy 
wełnianej czesankowej w r. ub. wzrosi w po 
równaniu z 1937 r. o  9 proc., a mianowicie: 
z 1,460 tye. kg. w 1037 r. do 1.580 tys. kg. w 
roku ubiegłym

Z liczby tej do krajów europejskich wyeka 
portowano 1,070 tys. kg. i do krajów zamor­
skich 510 tys. kg. W roku sprawozdawczym 
ogolmy wywóz włókienni ozy zmalał w parów 
Haniu do eksportu 1937 r o  około 20 proc. 
REJESTRACJA ROlSOTNlKOW ROLNYCH 

NA ROBOTY SEZONOWE
Oaamlańskie starostwo powiatowe przystą 

pfło do rejestracji pracowników rolnyob Da 
roboty sezonowe do Łotwy 1 Estonii.

pierwszeństwo przysługuje bezrolnym oraz 
tym, którzy w  latach ubiegłych przebywaJi 
już na robotach w tych krajach

WIERCENIA PIONIERSKIE 
W POW. GORLICKIM

VI Bystrej, imejsoawośei położonej na za­
chód od Gorlic, firma naftowa „Galicja" noz 
poczęła wiercenia pionierskie w  poszukiwa­
niu ropy naftowej-

KOLBUSZOWA
BAZA ZAOPATRYWANIA C.O.P.

Kolbuszowa stawie się niebawem bazą zao 
patry>wania C O P  w Środki spożywcze, drię 
ki nowo założonemu przedsiębiorstwu dosta 
w v mleka surowego, pasteuiryzowanego, na­
biału, wairzyw i owoców.

Pnzodsięhiorstwo zaopatrywać będzae środ 
ki CO.P. w  Stalowej Wols, Dębie, Mielcu 1 
Rozwadowie.

Nowe przedsiębiorstwo r̂ czępcczru* dosta. 
we w  dniu 1 roarea

Koło Kupców G ałęzi W łókienniczej
u s ta liło  p ro g ra m  prac na 1939 r .

W dniu 10 stycznia r. b. odbyło się posie­
dzenie Zarządu Koła Kupców Gałęzi Włókien­
niczej przy Stowarzyszeniu Kupców Polekicb 

Posiedzenie lo, pierwsze w roku bieżącym, 
poza omówieniem szeregu spraw wewnętrz- 
no -  organizacyjnych, miało przede wszyst­
kim na celu ustalenie programu prac dla Ko­
la na okres 1939 roku 

W pierwszym rzędzie ustalono, że w zakre­
sie unarodowienia handlu polskiego będą pro 
wadzone prace iv kierunku badania rynków, 
cen i koniunktury w branży włókienniczej i 
popieranie wytwórczości polskiej, dalej będą 
prowadzone prace w  związku z propagandą 
polskiego handlu włókienniczego, * czym

bezpośrednio zagadnienie polskich 
źródeł zakupu i popieranie polzkiego przemy­
słu 1 polskich drobnych warsztatów wytwór­
czości przez członków Kola.

Między innymi omawiano również w ra­
mach planu prac zagadnienie uprzystępnienia 
kredytów dla kupców branży włókienniczej 
I stworzenie funduszu zapomogowego dla 
członków Kola.

Postanowiono również organizować perio­
dyczne zebrania dyskusyjno -  informacyjne.

W związku z akcją dokształcania zawodo­
wego, postanowiono zorganizować dwumie­
sięczny kurs dla sprzedawców branży włó­
kienniczej, o  którym piszemy obok.

Bilans la n k y  Polskiego
z a  p h r w ś z ą  d e ka d ę  s ty c zn ia

W ciągu I dekady stycznia zapas zło­
ta w Banku Polskim powiększył się o 
0,2 miln. zl. do 445,3 mfln z!„ stan pie­
niędzy zagranicznych i dewiz zaś 
wzrósł o 0,9 miln, zł. do 18,9 miln. zł.

Suma wykorzystanych kredytów 
zmniejszyła się o 88,5 miln. zł. do 936,2 
miln. zl. przy czym. portfel wekslowy 
obniżył się o 51,8 miln. zł. do 779,0 
miln. zł„ poitfel zdyskontowanych bi­
letów skarbowych spadł o 19,0 miln. zł 
do 62,8 miln. zł. oraz stan pożyczek, za­
bezpieczonych zastawami, zmniejszył 
się o 17,7 miln. zł. do 94,4 miln. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i hi 
łonu wzrósł o 15,6 miln. zł. do 43,b 
miln. zł.

Pozycje „inne aktywa" i  „inne pa­
sywa" —  w związku ze sporządzeniem 
bilansu netto — uległy spadkowi, 
pierwsza o 24,0 miln. zł. do 201,7 miln. 
zl. druga zaś o 31,9 miln. zl. do 148,3 
miln. zl.

Natychmiast płatne zobowiązania po 
większyly się o 18,5 miln, zl. do 269,6 
miln. zł.

Obieg biletów bankowych —  w wyni 
ku wyżej omówionych zmian —-zmniej 
szył się o 80,8 miln. zł. do 1,325,3 miln 
złotych.

Pokrycie zlotem wynosi 29,79 proc. 
Stopa dyskontowa 4 i pół proc., stopa 
od pożyczek zestawowych 5 i  pół proc.

I f f i M  t a d t a e  Mmmil
z  W iocham i i Niem cam i

W tych dniach zawarty został układ handlo­
wy J płatniczy między Włoch*mi a Rumom*. 
Uikla.d handlowy przewiduje ekspert rumuń­
ski de Wioch-na aumę i a 3,500 milionów, a 
więc o  1,500 milionów więcej, niz to przewi­
dywał układ poprzedni. Poza tym Rumunia 
zapewniła sobie eksport 35.000 wagonow psze­
nicy, która ma być dostarczona przed majem 
1939 r. IV zamian za to podwyższone zostały 
również znacznie kontyngenty importowe na 
towary włoskie.

Chleli i praca 
ti.a  P o la k ó w

1. Krawiec damski poszukuje miejscowości, 
gdzieby mógł pracować w swoim fachu. Żona

2. Jest do sprzedania sklep spożywczy. Ka­
pitał potrzebny 3 *0*—3 500 zl. MicjscowoSc 
położona w woj. warszawskim.

3. Sprzedam sklep galanteryjne - spożywczy. 
Jedyna placówka chrześcijańska w Zwierzyń­
cu. Towar, urządzenie — cena około 4.600 zl.

4. Na terenie woj. stanisławowskiego po­
trzeba: a) cukierni, owocarń) i przedsiębiorstw 
rzezniezyeh; b) potrzeba także blacharzy, 
szklarza, malarze pokojowego, czapnika; c) 
jest do wydzierżawienia piekarnia. Miejsco­
wość często nawiedzana przez turystów w zi­
mie, latem letnisko.

5. W Warszawie da sprzedania są place o 
przestrzeni 11 tys. metrów kwadr.

Bliższe informacje w Wydziale Akcji Gos­
podarczej Zarz. Głównego S. N. w Warszawie 
(ul. Aleje Jerozolimskie 17 m. 5) osobiście od 
godz. 13—15, listownie z załączeniem znaczka 
pocztowego.

P r y s z c z y c a  w y g a s a  
N a tile n ie  z n ó w  spadło o 4 2  proc.

Według danych Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Holnych w  czasie od 16 do 31 grudnia 
1938 r. na terenie całego kraju zarejestrowa­
no 2 676 ognisk {miejscowości) pryszczycy (za­
razy pysika i  racic), z tego w woj.:

białostockim 112 ognisk, w kieleckim 167, 
krakowskim 191, lubelskim 212, lwowskim 264, 
łódzkim 20, nowogródzkim 61, poleskim 91, 
pomorskim 513, poznańskim 65, śląskim 110, 
stanisławowskim 34, tarnopolskim 100. war­
szawskim 775 t wołyńskim 13 ognisk. Po wy­
łączeniu 1.067 ognisk wygasłych na dz 31-go 
grudnia 1938 r. pozo6taje 1.611 ognisk.

Ogóient w dniu 31 grudnia r. ub. stwierdzo­
no pryszczycę w 15 w ojcwódzłwach, 140 po­
wiatach i  w 5.829 zagrodaeh. Ponieważ w 
dniu 15 grudnia liczba zapowietrzonych za­
gród wynosiła 10 084, przeto w  ciągu wska­
zanych 15 dni nasilenie zarazy tej spadło je­
szcze o dalsze 42,2%.

No w e placów ki
W POWIECIE OSZMIANSKIM

Na terenie powiatu oszjniańskiego da 
je się znnważyć ostatnio zdecydowany 
ruch w  kierunku unarodowienia han­
dlu.

Do starostwa wpłynęło, mianowicie, 
kilkadziesiąt podań Polaków o wydanie 
zezwoleń na prowadzenie różnego ty­
pu placówek handlowych.

Coraz to nowe zdobycze w  rozwoju 
handlu polskiego notowane są zarówno

Najciekawszą cechą nowego układu han­
dlowego jest to, ze płatność całego importu 
z Wioch łącznie z dostawami wojskowymi do­
konywana będzie w clearingu.

Kur* wymiany lei na liry i  odwrotnie bę­
dzie ustalony na podstawie porozumienia 
Włoskiego Instytutu Wymiany z Zagranicą t 
rumunelciego Banku Narodowego.

Równocześnie podpisano eztery nowe ukła­
dy handlowe rumuńsko - niemieckie:

a) dodatkowy układ płatniczy, regulujący 
sposób płatności i funkcjonowanie clearingu;

b) dodatkowy układ do umowy handlowej 
rumuńsko -  niemieckiej;

c) układ ustalający Itaty towarów wzajem­
nej wymiany;

d) konwencję weterynaryjną.
Wymiana towarowa odbywać się będzie w 

dalszym ciągu w clearingu i bez dewiz wol­
nych z tendencją utrzymania równowagi wy­
miany.

Jeżeli wartość eksportu rumuńskiego do 
Niemiec przekroczy znacznie wartość importu 
towarow niemieckich, przedsięwzięte zostaną 
środki odblokowania należności eksporterów 
rumuńskich.

Zostaje utworzony fundusz premiowy z nad 
wyrki cen, które płaO-ć będą Niemcy za zbo- 
2g. Wypłaty premij dokonywać będzie dla 
niektórych towarów Narodowy Bank Rumuń­
ski, dla innych obie strony na podstawie spe­
cjalnego porozumienia.

Kurs marki ustalony został na 51,50 przy 
sprzedaży, zaś 40,5* przy kupnie, «  więc 8 
procent ponad stary kurs.

Giełda pieniężna
Holowania, z dnia 16 stycznia 1932

Amsterdam 287.80 (sprzedaż 288,54, kupno 
287,06); Berto (sprzedaż 213,07, kupno 212,811 
Bruksela 89 43 (sprzedaż 89,67, kupno 89,25); 
Gdańsk 100 80 (sprzedaż 100,25, kupno 09,75, 
Helsinki (aprzedaz 16,96, kupno 10,90); Ko­
penhaga (sprzedaa 110 85, kupno 110,25); Lon 
dyn 24,77 (sprzedaż 24,94, kupno 24,70); Me- 
diolani (6przedaz 27.92, kupno 27,78); Montre 
al (sprzedaż 5 26, kupno 5,23 i PÓt)',̂  Nowy 
Jonk 5,28 i trzy ósme (sprzedaż 5,30 i pięć 
ósmych, kupno 5,28 i  jedna ósma); Nowy 
Jork (kabel) 5,29 i trzy czwarte, (sprzeda i  
5,31, kupno 5,28 i poł), Oslo 124,35 (aprzedaz 
124,68, kujmo 124.02), Paryż 14 00 (aprzedaz 
14,03, kupno 13,96); Praga (sprzedaż 18,11 
kupno 18 01); Sztokholm 127,45 (sprzedaż 
127,79, kupno 127.11): Zurycb 119,55 (sprzedaż 
119,85, kupno 119 25); Marka mem. srebrna 
(sprzedaż 83 00 kupno 80,00).

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc poz. prem mwestyc. 1 em. 85,50, 

11 em. 63,75, 3 proc poż prem lnwełtyc se- 
nowa 1 em. 92,00, II em 92.75, 4 proc państw 
poz. premiowa dolar 42 25 ; 4 proc poi. koti 
aohdacYina (większe) 66 25 . 4 proc, poż, kon­
solidacyjna (drobne) 66,00; 4 i poł proc poż. 
wewn. państw. 63,73 ; 3 proc. konwersyjna 
69,25

5 i pół proc. L. Z i  oblig Komun, Banku 
Gosp, Kraj, (dawn. 8 proc i 7 proc) 81,00 (w 
proc), 5 1 pół proc, L, Z, Banku Rolnego 
(dawn. 8 proc i 7 proc.) 81,60, 5 proc. ohilg. 
bankowe BGIC 3 em. 97.00, 8 proc. L, Ą, Tow, 
Kred, Przem. Pol. funt. 78,00;

4 i pół proc. L. Z ziemskie seria V 64.73— 
65,00; 5 proc L Z Warszawy (1933 r.) 73,75— 
73,63 (po 1,000 zł) 75.25; (1036 r. drobne) 73,38 
3 proc. L. Z Loda (1033 r.) 6530, (1938 r) 
63,23—63,38 ; 5 proc m Radomia 1933 r. 60,00,

AKCJE
Bank Handlowy 59,00, Bank Polski 133 50; 

Bank Zachodni 43 00—43 30, Wansz, Tow. 
Fabr. Cukru 34,00, Węgieł 33,30; Ostrowiec 
66,50—67,00, Starachowice 48,00—47,75—48,23; 
Żyrardów 62.50—03.00, Haberbuseh 61,00 ~* 
01,50.
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15 1 iriio nó w  m k. kredytu towarowego
o trzy m a  Turcja od N-en..ec

B iR L IN  (PAT). Niemieckie kola 
gospodarcze żywo komentują zawar­
ty 16 stycznia w  Berlinie układ mię­
dzy podsekretarzem stanu tureckiego 
ministerstwa spr. zagr. Menemen- 
clioglu, a serektarzem stanu urzędu 
spraw zagranicznych Rzeszy v»n 
Weizsaeckerem, na podstawie które­
go Rzesza udziela Turcji kredytu to­
warowego w  wysokości 150 mi In. mk. 
niem. Układ ten —  jak oświadczają 
tu —  wpłynie korzystnie na pogłę­
bienie stosunków turecko -  niemiec­
kich. Z  jednej strony umożliwi on 
Turcji przeprowadzenie niezbędnych

inwestycyj i rozpoczęcie uprzemysło­
wienia kraju, z drugiej zaś strony da 
Rzeszy możność otrzymania niezbęd 
nych ortykułów rolnych.

Oba kraje uzupełniają się doskona­
le  pod względem goapodaczym —  
stwierdzają w Berlinie, —  to też ist­
nieją wszelkie podstawy do dalszej 
rozbudowy wzajemnej współpracy 
gospodarczej na przyszłość. Kapitał 
i przemysł niemiecki znajdą przy tym 
w  Turcji szerokie pole do działam a 
i udostępnią wykorzystanie bogactw 
naturalnych Turcji, które będzie 
mógł wchłonąć rynek niemiecki.

0 ś w ia to w ą  o rg a n iza c ję

dc snrnw emigracji żydow skiej
LONDYN (PAT). W kołach politycz­

nych dyskutowany jest obecnie projekt 
stworzenia jednolitej światowej repre­
zentacji wszystkich komitetów i towa­
rzystw, zajmujących się problemem e- 
migracji i pomocy uchodźcom. W skład

Pogrzeb ś .p . plutonowego 
(.■eiuowicza

z a k o p a n e  (p a t), w  dniu 10 etycz
ni a o godz. 15 odbyła się z kaplicy cmen 
tarnej eksportacja na dworzec zwłok i. 
P- Plutonowego W.P., Oleksowicza Hen­
ryka, zmarłego w  dniu 13 stycznia r.h. 
skutkiem ran, jakie bohaterski żołnierz 
odniósł w dniu zajmowania odzyska­
nych przez Rzeczpospolitą ziem jawo­
rzyn sko-spiskich.

W żałobnej’ manifestacji wzięli udział 
przedstawiciele miejscowych wladź, do 
wódca garnizonu płk. lek. Szumski oraz 
specjalnie przybyła z Kraśnika delega­
cja pułku, w  którym zmarły ostatnio 
odbywał służbę. Zwłoki przewiezione 
Zostaną do Kraśnika.

M O T O P C R I N  -MOTOR

reprezentacji światowej mieliby wejść 
ponadto rzeczoznawcy dla apraw emi­
gracyjno -  kolonialnych, przedstawi­
ciele świata finansowego oraz pełno­
mocnicy rządów państw imnv gracy j- 
nych. W szczególności idzie o konsoli­
dację działalności wpływowych towa­
rzystw, działających na terenie Anglii, 
Francji, Holandii 1 Stanów Zjednoczo­
nych. Reprezentacja światowa miałaby 
za zadanie nawiązanie kontaktów z rzą 
dami państw środkowo i wschodnio -  
europejskich. Jak donoszą koła zbliżo­
ne do projektodawców, którzy lekrutu 
ją się spośród wysoko postawionych oso 
bistości politycznych Anglii, cele przy­
świecające etwo rżeniu tego rodzaju 
światowej reprezentacji Są następujące:

1) Odebranie zagadnieniu emigracji 
żydowskiej charakteru prywatno -  filan 
tropijnego i nadanie mu aspektu praw­
no -  publicznego w  sensie międzynaro­
dowym, 2) konsolidacja akcji poszcze­
gólnych rządów zainteresowanych w 
skutecznym i pozytywnym rozwiązaniu 
problemu żydowskiego, 3) znalezienie 
terytoriów dla masowej emigracji ży­
dowskie} ze szczególnym uwzględnie­

niem Palestyny, jako centrum narodo­
wego Żydów, 4) ujednolicenie akcji fi­
nansowej i zawarcie pomiędzy repre­
zentacją a rządami państw emigracyj­
nych bilateralnych umów, dotyczących 
strony finansowej emigracji. Projekt u 
tworzenia światowej reprezentacji emi­
gracyjnej spotkał się tu z nader przy­
chylnym przyjęciem, zarówno ze stro­
ny czołowych działaczy emigracyjnych, 
jak 1 ze strony kół żydowskich.

S  I  O R T

T  < 4 Ł f  M P O R f J

C zy r .ip o d s n  e rąki staroście
jest p rze s tę p s tw e m  

R o z s tr z y g n ie  S ą d  N a j w y ż s z y
Ciągnąca się od roku sprawa bylogo 

więźnia Berezy adwokata inż. Mariana 
Jursza, prezesa Stronnictwa Naitodo- 
wego w Czyże wie po w. wysoko-mazo- 
wneckiego o znieważenie starosty po­
wiatowego w  Wysokiem -  Mazowiec­
kiem, dr. Józefa Swiątkiewicza, przez 
nieprzyjęcie wyciągniętej do niego rę­
ki ataroty, jakkolwiek przeszła już 
dwie instancje sądowe, w  których za­
sądzono adwokata Jursza z zawiesze­
niem wykonania kary nie skończy tię 
bynajmniej w  Sądach merytorycznych, 
bowiem w tych dniach obrońca mece­
nasa Jursza, adwokat Konrad Borow­

ski wniósł do Sądu Najwyższego wywód, 
kasacji od wyroku Sądu Okręgowego w 
Łomży.

Skarga kasacyjna wnosi o uchylenie 
wyroku i o całkowite uniewinnienie o- 
skarżonego.

Sąd Najwyższy zajmie się rozpatrze­
niem' tej wielce interesującej sprawy, 
czy niepodanie ręki staroście winno być 
traktowane jako przestępstwo ścigane 
przez Sądy koronne czy też winno być 
rozważane w płaszczyźnie postępowania 
honorowego.

A^tor i ."“ kurator nadal walczą 1 książką...
rio w e  z a Ż L le n i e  w  s p ra w ie  „ T r a g i z m u  lo s ó w  P o ls k i”

W głośnej sprawie o konfiskatę książ­
ki „Tragizm losów Polski" Jędrzeja 
Giertycha, jak wiadomo, jesienią 1933 
foku nastąpił sensacyjny zwrot w  po­
staci wycofania z sadu skargi przez pro­
kuratora i umorzenia dochodzenia, z 
tym jednak, że zaiete egzemplarze książ 
ki „Tragizm losów Polski", jako „po­
chodzące z przestępstwa", ulegną znisz­
czeniu.

Wytworzyła się więc oryginalna sy­
tuacja, ze autor został uwolniony od
odpowiedzialności z art. 152 k. k. o
„publiczne lżenie narodu polskiego" 1 z 
art. 170 k, k. o „rozpowszechniacie feł~ 
szywych wiadomości, mogących wywo­
łać niepokój publiczny", natomiast sa­
ma książka miałaby ulec zniszczeniu.

Ponieważ autorowi przysługiwało u a 
postanowienie prokuratora zażalenie do 
Sądu Okręgowego, przeto za pośrednic­
twem swego obrońcy, adwokata Konra­
da Borowskiego, wniósł je w  końcu paź­
dziernika ub. r 2 wnioskiem o uchyle­
nie zaskarżonej części postanowienia, o 
uznanie, że nakład książki „Tragizm 
losów Polski" nie jest zajęty 1 o zarzą­
dzenie wydania go właścicielowi.

Przed tygodniem zawiadomiono auto­
ra książki, iż Sąd Okręgowy w Warsza­
wie. Wydział III kamy, po wysłuchaniu

wniosku prokuratora, podzielając moty­
wy zaskarżonego uzasadnienia postano­
wienia zażalenie w części dotyczącej za­
jętych egzemplarzy książki nie uwzględ
nił.

Autor jednak, wyzyskując przysługu­
jące mu prawo wniósł pa to postanowie­
nie Sadu Okręgowego, wydane ną po­
siedzeniu niejawnym, zażalenie do Są­
du Apelacyjnego w Warszawie, pona­
wiając swe wnioski wyżej podane.

Z kolei więc sprawa głośnej konfiska­
ty znajdzie się na niejawnym posiedle­
niu Sądu Apelacyjnego, który zdecydu­
je, co się dalej stanie z książką, a ściślej 
z jej ostatnią częścią, dotyczącą najnow­
szych dziejów Polski, bowiem tom 
pierwszy, traktujący o dawnej historii 
Polski znajduje się już od dłuższego 
czasu w obiegu księgarskim.

Jak już swego czasu przedstawialiś­
my, sprawa sądowa konfiska -  
ty książki Giertycha mtala nieżwy - 
kle perypetie, ciągnie się bowiem od 
dnia 20 maja 1930 roku i właściwie do­
tąd nie jest jeszcze, mimo umorzenia 
dochodzenia przeciwka autorowi osta­
tecznie zakończona, ho książka nadal jest 
jeszcze zajęta-

S z w e d z i  p d t o n z n l  1 2 ;  4
N o w y  trium f polskiej pięści

W poniedziałek wieczorem roze­
grany został w wielkiej hali w  Sztok- 
hotmie międzypaństwowy mecz bok­
serski Polska —  Szwecja. Spodzie­
wane, Wysokie zwycięstwo odniosła 
Polska, bijąc Szwedów w  stosunku 
12:4.

Mecz wywołał w stolicy Szwecji 
olbrzymie zainteresowanie i  już w 
sobotę wszystkie bilety były sprze­
dane.

Przed meczem, jak zwykle odbyły 
się uroczystości wstępne, przy czym 
publiczność witała bokserów polskich 
oklaskami . Po odegraniu hymnów 
narodowych i wzajemnych powoła­
niach, rozpoczęły się zawody.

ŻYD ROTHOLC 
WYGRAŁ NIEZNACZNIE

Pierwsi stanęli na ringu Żyd Rot- 
holć i Stig Kreuger. Nieznaczne zwy­
cięstwo na punkty odniósł Rotholc- 
Był to bodajże najcięższy mecz w ka­
rierze sportowej żydowskiego zawod­
nika,

Szwed Kreuger wałczył zaciekle, 
doskonale kontrowa! i przerywał ka­
żdą akcję swego rywala. Po dwóch 
rundach Szwed miał przewagę punk­
towa.

W ostatnim starciu Żyd  rzucił wszy 
stko na szalę. Gwałtowne ataki za­
pewniły mu minimalną przewagę.

Należy zaznaczjć, że obaj zarvod- 
nicy otrzymali ostrzeżenia, a ogło­
szenie zwycięstwa Rothołca przyjęła 
widownia protestami.

SKRZYW DZONY KOZIOŁEK
W wadze koguciej sędziowie przy­

znali Almstroemowi zwycięstwo nad 
Koziołkiem, choć z przebiegu walki 
%vydrwało się, że zwycięstwo odniósł 
Polak.

Przaz pierwsze dwie rundy Szwed 
nie podejmował żadnvch prawdę ak- 
cy j i rundy te wygrał niewątpliwie 
Polak. Dopiero w trzecim starciu 
Szwed doszedł do głosu, ale n!e mógł 
już wyrównać różnicy punktów. Sę­
dziowie byli jednak innego zdania i 
zwycięzcą ogłoszono Szweda.

Sten meczu zatem brzmiał 2:2.
ZDECYDOWANE ZWYCIĘSTWO 

CZORTKA
W  wadze piórkowej wielką formą 

błysnął znowu Czortek, bijąc zdecy­
dowanie Kurta Kreugera.

Przed meczem w obozie naszym o- 
bawinno się o silnie orzez*ębionego 
Polaka. Tymczasem Czortek stoczył 
porywającą walkę i już w  pierwszej 
rundzie uzyskał tak %vielką przeiva- 
gę, ię  jedynie gong uratował Szweda 
od wyliczenia. W drugiej rundzie o- 
gromna przewaga Polaka utrzymuje 
się w  dalszym ciągu, dopiero w  o- 
statnim starciu, mając zwycięstwo za­
pewnione, Polok zwainia tempo.

W ogólnej punktacji prowadzi Pol­
ska 4:2.

AMBICJA WOŻNIAKIEWICZA
W wadze lekkiej doskonale spisał 

się Woźniakicwiz. zwyciężając wyso­
ko na punkty Szweda Johnssona. Po­
lak walczył z niesłychaną ambicją, a 
Szwed stawiał rozpaczliwy opór je ­
dynie w  pierwszej rundzie. W  dru­
gim starciu Johnsson przyjmuje zu­
pełnie hazradnie serie ciosów Pola­
ka.

Trzecia runda powiększyła jeszcze 
przewagę punktową Wożniakiewicza, 
który w  ten sposób poprawia punk­
tację na 6:2 dla Polskh

HAMMAR PODDAŁ SIĘ 
KOLCZYŃSKIEMU

W  wadze półśredniej Kolczyński 
wygrał przez poddanie się Hammara

t y d z i  w y k ^ o e p i  
z e  s to w a r z y u e A  w ęgierskich
BUDAPESZT (ATE). Jak donoszą 

dzienniki, zarząd węgierskiego klubu a- 
tletycznego (M.A.C.) zwrócił się do 
swych członków Żydów lub pochodze­
nia żydowskiego o wystąpienie z klubu.

Zarząd Związku Inżynierów i Archi­
tektów Węgierskich wykluczył ze swe­
go grona członków Żydów, mających 
częściowo krew żydowską, lub też żo­
natych z Żydówkami.

L e k a r s k i e

ł ; Ż e r o l o w s ó l
P Ł C I O W E ,  weneryczne pęcherz*. 
Kobiety przyjmuje lekirka Dr. A. RATAJ 

C H M I E L N A  25.
Godz. 11—1, i 3—8; Niedziela godz 11—1. 
GABINET ELEKTROaWIATLOLEOZNTCZT 
Diatermia krótkie fale d*ARSONVAL J urn

po drugiej rundzie. Polak mial beza­
pelacyjną przewagę nad przeciwni­
kiem, nie dopuszczając go w  ogóle 
do głosu. W drugiej rundzie przewa­
ga Kolczyńskiego rośnie. Szwed jest 
zupełnie bezradny, zasłania się łok­
ciami przed ciosami Polaka, a po gon­
gu poddaje się.

Polska prowadzi po tej walce 8:2.
AGREN ULEGŁ PISARSKIEMU
W wadze średniej wielką niespo­

dziankę sprawił Pisarski, bijąc naj­
lepszego boksera Szwecji, Oskara 

Agrena.
Początkowo zanosiło &ię na zwycię 

siwo Szweda, który miał lekką nrze- 
wagę. Pod koniec rundy dochodzi do 
głosu Pisarski, a w drugim starciu 
panuje już zupełnie nad sytuacją, pa­
raliżując wszystkie akcje, podejmo­
wane przez Szweda. Pisarski narzu­
ca Agrenowi swró j system walki, nie 
pozwalając mu bić z  dystansu. W  
trzeciej rundzie Polak w dalszym cią­
gu nadaje ton walce i zycięża zasłu­
żenie, ciioĆ niewielką różnicą punk­
tów.

Stan meczu 10:2 dla Polski.
SZYMURA 

POKONAŁ ANDERSSONA
W  wadze półciężkiej Szymura po 

nieciekawej walce bije na punk*y 
Per Anderssona. AY pierwszym star­
ciu bardziej agresywny Szwed gó­
ruje, ale w  drugiej i trzeciej rundzie 
zaznacza się już przewaga Szymury. 
Pod koniec spotkania .Szwed odnosi 
kontuzję oka, które 5'lnie krwawi.

Polska prowadzi 12:2.

„ODW AŻN Y" PIŁAT 
W ostatniej walce wieczoru M a t, 

walczący bez serca, po zainkasown- 
niu serii mocnych ciosów, poddaje się 
Tandbergowi %v drugiej rundzie.

Przykry ten dal nas finał pozwolił 
Szwedom zm niejszyć. porażkę do 
12:4.

„Wrogie”  iedenasH
JUŻ USTALONE

Francuski Związek Piłki Nożnej ze­
stawił definitywnie swoją reprezen­
tację na mecz z Polska, który odbę­
dzie się 22 bm. w Paryżu. Skład ten, 
jak już donosiliśmy, jest następujący:
I.lense, Mattler —  Vandeercn, Dia- 
gne —  Jordan —  Bourbette, Yeinan- 
te —  Heisserer —  Courtois —  Ben 
Barek —  Aston.

W  niedzielę późnym wieczorem 
kpt. PZPN ustalił następujące nazwi­
ska piłkarzy z  pośród których zesta­
wiony zostanie skład reprezentacyjny 
Polski. Nazwiska te notujemy:

Mrugalla, Krzyk, Szczepanek, G ic- 
inza. Twórz, Góra, Nyc, Dytko. Piec
II, Wostal, Piontek, Matyas, WHimow 
skl, Wodarz. Pytel.

Jak wynika z powyższego doboru 
graczy, zmiany w  normalnym skła­
dzie reprezentacyjnym zajdą w  pierw 
szym rzędzie w  formacjach defen­
sywnych.

A więc w  bramce zamiast Madej­
skiego zagra Mrugałła albo Krzyk, a 
w  obronie Gałeckiego zastąpi Giemza 
lub Twórz.

W  ataku brak Pieca I, od dawna gra 
jącego w  reprezentacjach na prawym 
skrzydle. Zastąpi go prawdopodobnie 
Wostal.

Zmiany te nie wydają nam się 
szczęśliwe. Madejskiego i Gałeckiego 
stawiamy wyżej od ich zastępców. 
Tak samo na pozycji prawoskrzydło- 
wego wolelibyśmy widzieć Pieca I, 
niż Wostala, który czuje się mniej pe- 

i wnie na skrzydle niż na środku ataku.

Po zacięte! walce
hokeiści "anody pokonali .o lo k ó w  5 : 2

Dr. m ed. H .  H r a f c m s k i
Weneryczne, płciowe, pęcherta, prostaty,

elektrolecsenie.
Ffryjmule w  swojej prywatnej lecznicy 

uL Chmielna 56. od S r. do 8 w.

Drugi występ kanadyjskiej drużyny 
w Polsce w oficjalnym spotkaniu Pol­
ska —  Kanada przyniósł jej ponowne 
zwycięstwo, jednak w stosunku wiele 
skromniejszym niz w niedzielę, a mia­
nowicie: 5:2 (4:1, 1:1, 0:0).

Należy zaznaczyć, że wynik fen mógł 
by brzmieć dla Polski o wiele korzyst­
niej, gdyby nic fatalne pociągnięcia kie 
rownictwa, które w  pierwszej tercji 
meczu wystawiło parę obrońców War­
szawianki, Wernera i Metternicha, któ­
rzy nie dorośli do tak poważnego zada­
nia.

W drugiej tercji dokonano dopiero 
zmiany obrońców. Weszli więc na lód 
(przewidziani zresztą w składzie) Mi­
chalik i Kasprzycki. Zmiana ta zawa­
żyła na całości gry drużyny polskiej, 
która odtąd były dla Kanady przeciw­
nikiem bodaj że równym, a zasługą 
obrony jest utrzymanie tak doskonałe­
go wyniku w dwóch następnych ter-

Kanada wystąpiła w  składzie iden­
tycznym jak w niedzielę, w grze jej by 
lo jednak znać jakby lekki spadek for 
my w  stosunku do dnia poprzedniego.

Kanadn zmuszona przez drużynę poi 
ską do wysiłku, pokaza.a grę na wyso­
kim poziomie, jednr.kzc gra ta była co 
kołwiek za ostra, przy czym atosou a- 
no środki niezaws/.e dozwolone za co 
też sędziowie posyłali Kanadyjczyków 
za bandę.

Drużyna polska wystąpiło w składzie: 
Maciejko, Michalik, Kasprzycki, pierw 
szy atak: Marchewcryk, Wolkowski — 
Kowalski Drugi atak: Urson, Burda, 
Nowak. Poza tym w pierwszej tercji 
wystąpiła para obrońców Warszawian­
ki: Werner i Metternich

Ompwiając grę drużyny polskiej 
stwierdzić trzeba, że gdy na łodzie znaj 
dowal się atak krakowski, wówczas Pol 
ska była dła Kanady przeciwnikiem 
groźnym. Atak miał najlepszego gracza 
w Burdzie, któremu jednak koledzy nie 
potrafili d»równ&ć.

Najlepszym bezsprzeczuie punktem 
drużyny był Maciejko w bramce, który 
potwicidził swą doskonałą formę, znob 
serwowaną w poprzednich meczach. 
Na drugim planie należy wyróżnić Mi­
chalika i Kasprzyckiego, oraz Kowal­
skiego i Wolkowskiego, a z drugiego 
ataku —  Burdę. Marchewczyk i Urson 
słabsi-

PRZEBIEG MECZU
Mecz rozpoczął się do części oficjal- 

n jch  .przewidzianych w mecze..-1 mię­
dzypaństwowych, i od odegrania hym­
nów narodowych.

Już w pierwszych ir-imoaeb gry uwi­
dacznia się niezdecydowana poslł-ti a 
obrony polskiej, to też każdy wypad 
Kanadyjczyków pad bramkę polską 
grozi utratą bramki.

Walkę 7.  Kanadyjczykami zawiązują 
w tej tercji jedynie atak krakowski, 
jednakże i on -/iiiu.-rony jest do częste­
go cofani* się oraz obrony własnej 
bramki, W niedługich odstępach czasu 
Kanadyjczycy bez większego trudu i 
efektu zdobywają kolejno 4 bramki: 
przez Mc. Cready, Benoita (2) i Morri­
sa. Pod koniec udaje się AYołkowskie- 
mu strzelić pierwszą bramkę dla Pol­
ski.

W drugiej tercji obrona Michalik — 
Kasprzycki zmienia zupełnie sytuację. 
Atak mając teraz oparcie o dobrą obrO 
nę nastawia swą grę na ofenzywę. W 
tej tercji jesteśmy lei świadkami gry 
żywej, przeprowadzonej w bardzo szyb 
kim tempie przy obustronnych atakach 
Gra jednak zaostrza się, a Kanadyjczy­
cy uciekają się do „foulł", to też sędzio 
wic wykluczają w tej tercji kołęjno Ko 
walskiego, Morrisa, Snowdena, Mc. 
Creadego.

Pod koniec tej tercji udaje się Kana 
dzie podwyższyć wynik do stanu 5:1 i 
to przez Mc. Creadego, jednakże w 
chwilę później Polsko zdobywa drugą 
bramkę przez Urson i*, który wykorzy­
sta! piękne podanie Burdy.

Trzecia tercja mimo wysiłku obydwu 
drużyn kończy się wynikiem bezbram- 
kowym. W  tej tercji Kanadyjczycy 
mają przewagę, jednak nie potrafią 
przełamać żelaznej obrony Polski, któ­
ra za piękną grę zbiera liczne oklaski. 
W tej tercji sędziowie wykluczają na 
karne minuty Mc. Creadego, Snowde­
na i Haeyesa. W pewnym momencie gry 
na lodzie pozostaje 4-ch Kanadyjczy­
ków, ale mimo to Polska nie potrafi wy 
korzystać okazji.

Mecz kończy się ostatecznym zwycię 
stwera Kanady, a wynik spotkania, 
który możua nazwać sukcesem, przyję­
ła widownio z eutuzjezmem.

Sędziowali pp. Wacek Kuchar 1 dr. 
Skulicz. Widzów 7.000.
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WIELKI; Dziś „Pani XII jutro „Faust" 
NARODOWY: „Grube ryby"
POLSKI: „Maskarada" %
LETNI: „Madame Sans Gene"
N O W Y : „Ż y w y  ładunek"

MAŁY: „Temperamenty"
KAMERALNY: „Dom*wariatów” .
MALICKIEJ Karowa 18: gra eodzien 

nie sztukę M. de Unamuno „Popro- 
stu człowiek" z Piaskowską i Sa- 
wanem na czele zespołu. 

MALICKIEJ — Marszałkowska 8: „Ma 
dame Bovary" Flauberta w  oprać. 
Zofii Nałkowskiej.

TEATR 815: „Rosy t jej drużyna" 

ATENEUM: Dziś przedstawienie za-' 
wieszone, we czwartek premiera 
sztuki Szaniawskiego „Dziewczyna 
z lasu"

MAŁE QUI PRO QUO: dziś ..Wielka czwór­
ka” z  udziałem całego zespołu.

ROS, STUDIO DRAM.: (N, Świat 19): 
rewia karnawałowa „Gwiazdka w 
studio" w  reż B Sikiewicza. • W 
próbach sztuka Surguczewa „Most"

Adolf Dymsza 
Stefeia Górska 

Tadeusz Olsza
JUelcna GrDSsówna

Andrzej Bogucki 
Halina Kamińska 

Ws. Orlow 
Inna Kozłowska 

Zofia Sykulska 
z a p r a s z a j ą

W IELKA CZW ÓRKA
d e  M a łe g o  Qui F R O  Q U 0

OCczrjl as. prateta de
o Ś w ę t o b l w e j  W a n d z ie  M a lc ze w s k ie j

O dczyt ks. p ia ł. de  WUe o  Swiątobłi 
w ej W andzie M alczewskiej zgrom adził 
w  sali w ykładow ej D om u Katolickiego 
licznych  słuchaczy.

Po omówieniu atmosfery domowej 
pod wpływem której kształtowało się 
wrażliwe serce Wandy — Dostojny Pre 
legent — przedstawił Jej bogate życie 
na tle ówczesnej epoki, wypełnione po 
brzegi ofiarną miłością Boga, Ojczyzny 
i bliźnich. Następnie omówił znaczenie 
tej świetlanej postaci dla całego społe­
czeństwa polskiego i Jej dobroczynną 
wprost opatrznościową rolę, którą speł 
niła i nadal wypełnia. W zakończeniu 
ks. prał. de Ville wezwał do szerzenia 
kultu i czci tej świątobliwej rodaczki.
. W związku z odczytem wypada nad­
mienić, źe ks. prał. F. Jacobi, wicepostu 
lator procesu beatyfikacyjnego Wandy 
Malczewskiej, przesłał do Rzymu pisma 
tej świątobliwej służebnicy Bożej, tak 
jej własne, jak i spisane przez Jej kie­
rownika duchowego ks. Augustymka.

Pisma te zostały natychmiast podda 
ne ocenie krytycznej przez ks. prof. 
Semkowskiego i  ks. prof. Siwka, współ

K I W A

KINO PARAFII S-go ANDRZEJA (Chio 
dna 9): „Ben -  Hut".

MIEJSKI: „Złotowłosa"

M I E J S K I  S . V ; ś , o  
Z Ł O T O W Ł O S A

Jeanette Me. Donald — Nelson Eddy
Bezpłatna I ulgowe bilety nieważne

STUDIO: „Marnotrawna córka’'

loStelio
Nowy SwUt 23/25 

Chmielna 7

Przepiękny poemat filmowy

Marnotrawna Córka
w roli głównej niezrównana 
Z A R A H  L E A N D E R  

Pocz a. 5, 7, 9 Ceny mlejac *ł. 1.501S. 
Ostatnie dni-

FOTOPLASTIKON, Marsz, Focha 2 
Plasljczne widoki w kolorach x ,,An- 

namu i Syjamu'
PANORAMA Rynek Starego Miasta 14 

wyświetla obrazy słynnego cudami 
„Lourdes"

r t r n i o

WARSZAWA 1.
WTOREK, dn 17.1 — 6,30 Pieśń poranna;

Walka z  chorobami 
zakaźnym i w  W a rszr^ie

Miejskie Zakłady Sanitarne w  War­
szawie, są pomocniczą placówką służby 
zdrowa w  walce z chorobami zakaźny
mi.

W ub. miesiącu karetki Zakładów 
przewiozły do szpitali 296 osób cho­
rych zakaźnie, zakładowe kolumny de­
zynfekcyjne odkaziły 203 lokale, apa­
raty zdezynfekowały 26,400 kg. rzeczy 
pralnia wyprała 31,500 kg. bielizny.

Oprócz wspomnianych środków za ­
pobiegawczych, z  kąpieliska czynne­
go przy Zakładach Sanitarnych sko­
rzystało w  tym  czasie 5.740 osób, w 
tym  3.590 osób skierowano do kąpieli 
przymusowo.

Ze  Zw iązku 
Inżynierii Wojskowej

W  piątek dnia 20 stycznia br. o godz 
19-ej, w gmachu głównym Wojskowej 
Szkoły Inżynierii —  ul. Sucha 34, p. 
kpt. J. Arabski wygłosi pierwszy z  cy­
klu odczytów organizowanych przez 
okręg warszawski Związku Inżynierii 
Wojskowe) pt. „Fortyfikacja stała".

Oficerowie i  podchorążowie rezerwy 
mają wstęp wolny za okazaniem książę 
czek wojskowych. Stawiennictwo człon 
ków 2.1.W. obowiązkowe,

Z  życia stowarzyszeń
STOW, CHRZESC. WŁ, NIERUCHOMOŚCI

Zarząd Stowarzyszenia Chrześcijańskiego 
Właścicieli Nieruchomości m. «t. Warszawy 
(Boduena 5) komunikuje, że rut zebraniu człon 
kowskim, które odbędzie eię w lokalu Stowa­
rzyszenia przy ul. Boduena Nr. 5 m. 2 w śro­
dą dnia IB stycznia 1939 r. o  godz. 7 mim. 30 
wiecz., — radny p Bronisław Gepner wyigłoei 
referat na temat: „Sprawy samorządowe".

Wstęp na zebreme dla członków Stowarzy-

dla szkół; 11,00 „Pragnę zostać kupcem" —• 
pogadanka dla dzieci starszych; 11,15 Polonezy 
i  marsze (płyty); 11,97 Sygnał czasu 1 hejnał 
z Krakowa; 12,03 Aud. południ owa; 19,00 Wza 
jemna pomoc u zwierząt —* pogadanka dla 
młodzieży; 15,19 Skrzynka ogólna — dr Ma­
rian Stępowała; 19,30 Muzyka z Torunia; 10,00 
Dziennik popołudniowy; 16,OB Wiad. goepod ; 
18,20Przegląd aktualności finansowo -  gospo­
darczych; 16,30 Muzyka taneczna; 16,50 „Ro­
bimy koszyki" — pogad.; 17,19 ,Nasze spra­
wy" — gawęda; 17,30 „Z  pleśnią po kraju" — 
aud dla wsi:- Skrzynka rolnicza — inż. Wac­
ław Tarkowski 18,30 Aud. dla robotników;
19.00 Koncert rozrywkowy z Lodzi; 20,35 Aud. 
uiform.:: Sport. Dziennik wieczorny (20 40).
21.00 „Quo vadi6" — sceny dramatyczne na 
sola, chór 1 orkiestrę Felikea Nowowiejskie­
go w /g Henryka Sienkiewicza; 22,40 Najnow­
sza literatura o  odrodzeniu Państwa Polskie­
go — odczyt; 22,55 Przegląd prasy; 23,00 
Dziennik wieczorny.

WARSZAWA n .
WTOREK, 17.1. — 14,00 Zespół Aleksandra 

Junowicza; 15,00 Obrazy muzyczne — koncert 
z płyt; 16,05 Koncert kameralny, 16,40 Sport; 
16,50 Kącik solistów — śpiewa Stanisław Ar­
ciszewski; 17,25 Zycie kulturalne stolicy;
17,40 Muzyka taneczna z płyt; 21.05 „Księżyc" 
— groteska; 21.25 Muzyka taneczna z płyt; 
22,45 Recital śpiewaczy Janiny SowilekieJ;
23,05 Ludwik Yen Beethoven: m  Symfonia 
(Eroica) w wyk Orkiestry Symfonicznej P. R.

STACJE KRÓTKOFALOWE.
WTOREK, 17.1. -  24,00 Orkiestra wojsko­

wa; 0,25 „Uczmy się polskiej piosenki" — aud 
muzyczna; 0,45 Dziennik w Jęz polskim 1 an­
gielskim; LOO Dziennik wiatowcso Z w Pola­
ków z Zagranicy; 1,(0 .Pieśń Ziemi Krakow­
skiej" — suita ludowa: 1,20 „Jako się oan Lu­
bomirski nawrócił”  — opowiadanie; 2,00 „Dla-

pracujących z postulatorem rzymskim 
ks. prof. Topolińskim. Dodać należy, 
ze przygotowaniami do procesu kieruje 
osobiście ordynariusz diecezji łódzkiej, 
JE. ks. biskup Jasiński.

ł3ahcżefist«/o żsło bne
za  duszę ś.pr Rom ana Dmowskiego

w  Ż y ra r d o w ie
W niedzielę ubiegłą 15 bm. w Żyrar­

dowie staraniem miejscowego Koła 
Stronnictwa Narodowego, w  kościele

Ziira  na P®kcv;iiP'Q
upośledzone pri Łd nieście statuy

Najgorszą porą roku dla Pelcowizny 
jesl zima. kiedy najbardziej daje się we 
znaki brak kanalizacji i nieuprzątanie 
śniegu. Metrowej bowiem wysokości za 
spy tamują ruch kołowy. Fekalie są 
spuszczane do rynsztoków, co podczas 
odwilży zatruwa powietrze w  całej 
dzielnicy. Odwilż powoduje zaś zalewa 
nie niżej położonych ulic, na których 
tworzą się jeziora, trudne do przebycia 
nawet dla pojazdów.

Plan inwestycyjny, o ile chodzi o 
Pelcowiznę, winien w pierwszym rzę­
dzie przewidywać przeprowadzenie sie­
ci kanalizacyjnej, o co od wielu lat za­
biega To w. Przyjaciół Pelcowizny.

Tow. czym już poza tym oddawna 
starania o ułatwienia komunikacyjne 
przez przebicie kilku najważniejszych 
nowych arterii, jak ul. Dreszera, Land- 
warowskiej i  in.

Farmaceuci polscy d o s ta n ia  się

w  laboratorium  W a rsz. T o w . Farm .
Z  inicjatywy Tow. Przyjaciół Wy­

działów i Oddziałów Farmaceutycz­
nych Uniwersytetów Polskich na je­
sieni r. ub. powołana została między- 
stowarzyszeniowa komisja celem zorga 
nizowania kursów uzupełniających dla 
farmaceutów.

W skład tej jromisji wchodzą przed­
stawiciele: Warszawskiego Tow. Far­
maceutycznego, Zaw. Zawodowego Far 
maceutów Pracowników, Oddz. Warsz. 
Stowarzyszenia „Nowa Farmacja" i 
Sekcji Farmaceutycznej Tow. Wiedzy 
Wojskowej.

W programie prac komisji uwzględ­
niono zorganizowanie 3-ch rodzajów 
kursów: Pierwszy kurs praktyczny po- 
święeony Farmakopei polskiej. Drugi 
kurs teoretyczny dla ogółu, obejmują­
cy wykłady z różnych dziedzin farma­

cji. Trzeci kurs dla specjalistów z dzie­
dziny badania produktów spożywczych 
zielarstwa i innych.

W  pierwszym etapie prac Komisji 
przystąpiono do zorganizowania kursu 
praktycznego, uważając to za rzecz naj 
pilniejszą. Ćwiczenia praktyczne odby­
wać się będą w lokalu laboratorium 
Warszawskiego Tow. Tow. Farmaceu­
tycznego, Czas trwania kursu określo­
no na 10 dni. Ze względu na niedosta­
teczne rozmiary pomieszczenia labora­
torium, liczba uczestników kursu nie 
może przekraczać 15 osób. Celem udo­
stępnienia tego typu kursów szerszemu 
gronu, przewiduje się organizowanie 
ich kilkakrotnie w  okresie od stycznia 
do maja 1939 r. Pierwszy kurs prak­
tyczny odbędzie się prawdopodobnie w 
drugiej połowie bm.

Brak efcodmka i ciemności
na n ie u re g u lo w a n e j u l. K o n o p a c k ie j

Najbardziej ruchliwą arterią prze­
lotową Pragi jest ul. Konopacka, W y­
maga ona najszybszego uregulowania. 
Dzisiaj jest bodaj najciemniejszą ulicą 
na Pradze, gdyż jest rzadko oświetlona 
przestarzałymi dwupalnikowymi lam­
pami gazowymi. Nie posiada ona poza 
tym po nieparzystej stronie w  ogóle 
chodników. Nadto wymaga rozszerze­
nia w  dwuch punktach przez cofnięcie 
n„ linię regulacyjną parkanów dwuch

P IN  0 P0G9D7IR
Przewidywany przebieg pogody w  dn 

17 bm.: Zachmurzenie zmienne, miej­
scami drobne deszcze. Dalszy wzrost 
temperatury. Umiarkowane i porywiste 
wiatry południowe i  południowo-za­
chodnie.

WARSZAWA I. KMzyn.
ŚRODA, dnia 18.M939 r. — 6,30 „Kiedy ran 

ne weteją zorze"; 6,35 Glmn,; 6,50 Muz. z p ł ;
7.00 Daen. pat.; 7,15 Muł z  pł.; 8 00 Aud. dla 
szkól; 11,00 Aud. dla szk.; 11,25 Wiązanka me­
lodii Frtmla (pł.); 11,57 Sygn. czasu i hejnał 
12,08 Aud. pół.; 15,00 „Nasz koncert"; 15,30 
Muz obiad.; 16,00 Dzień, popoł.; 16,05 Wi»d. 
g-cup.; 15,20 Dom l szkoła; 16,35 Gabriel F«urć: 
Sonata A-dur; 17,00 „Z  motyką na słońce” ; 
17,15 Fragm dawnych oper, 19,00 Aud. dla 
wsi; 18,30 „Nasz Język"; 18,40 „Dyskutujmy";
19.00 Kont rozr.; 20,35 Aud. ln f ; 21,00 Opow
0 Chopinie; 21.45 „Poezja wieku złotego";
22.00 „Folklor różnych krajów"; 22,45 Gluck: 
Uwertura do op „Iftgenia w Aulidzie” ; 22,55 
Przegl. praay; 23.00 Ost. wiad. dzień, wiecz.;
23,05 Wiad. z Polaki w jęz eng.
WARSZAWA D (Mokotów) ora* atseJe krót­

kofalowe SP 48 SP 91.
14,00 Trio; 19,00 Uwertury operetkowe 1 wal 

ce; 16,00 Wagner: Fraem. z op „Tannhdger;
18,40 Wied, sport,; 16,45 Parę inf.; 16,90 Kącik 
solistów, 17,10 Pog. akt,; 17,20 Pog. epoł.; 17,23 
Życie kult. 6to!icy; 17,35 Progr na Jutro: 17,40 
MU2 tan. (pł); 21,05 Muz. tan. (pL); 22.03 Te­
atr Wyobr.; 22,40 Ane operowe; 23,05 Waria­
cje Instrumentalne (pł.); 20,00 Zapow. Stacji
1 dzień ; 20,13 W rytmie marsza; 20.25 „Jako się 
pan Lubomirski nawrócił"; 20,35 Śpiew; 20,55 
Zapow stacji I zakończ eud,; 21,05 Program 
W-wy II; 24,00 Zapow stacji; 0.05 Wyjątki z 
oper, operetek I baletów; 0,45 Dzień, w jęŁ 
polek I ang.; 1,00 Co słychać w sporcie pol­
skim — pog w  jęz. ang.; 1,05 Śpiew; 1.20 „Dro 
xa przez wieś" — frasrm * pow.; 1,30 Pieśni 
1 tańce (pł.); 2,00 „Warszawa leży w środku 
Europy" — pogad-; 2,10 Muz. lu-d-j 2,60 Prog. 
na Jutro,

posesji, które głęboko wrzynają się w 
jezdnię, tamując ruch uliczny. Poza 
zmodernizowaniem oświetlenia, ko­
nieczne jest ułożenie chodnika po jed­
nej stronie ulicy od ul. Stalowej do 
11 Listopada oraz oświetlenie tego od­
cinka, na którym obecnie niema ani 
jednej latarni.

Matki Boskiej Pocieszenia, odprawoina 
zostało uroczyste nabożeństwo żałobne 
na duszę ś. p. Romana Dmowskiego, 
Wielkiego Polaka, Wodza Narodu, 
Wskrzesiciela Polski Niepodległej.

W nabożeństwie, które celebrował ks. 
dziekan Marceli Kossakowski wzięli 
liczny udział członkowie Stronnictwa 
Narodowego w  jasnych koszulach z pro 
porcami oraz „Sokół", Narodowa Orga­
nizacja Kobiet, Katolickie Stowarzyszę 
nie Młodzieży Żeńskiej i Męskiej, de­
legacje miejscowych cechów ze sztanda 
rami i wiele innych, oraz liczne rze­
sze wiernych z pośród miej'sco\vego epo 
łeczeństwa i robotnicy, zanoszący swe 
gorące modły do Stwórcy za Zmarłego, 
którego zgon okrył całą Polskę wielką 
żałobą.

Nabożeństwo zakończono pieśnią: 
„Boże coś Polskę!** zaintonowaną przez 
ks. Władysława Zakrzewskiego.

O godzinie 3 i pół po południu w  sa­
li teatralnej resursy zakładów Żyrardów 
skich, przepełnionej po brzegi liczną 
inteligencją odbyła się ku czci śp. Ro­
mana Dmowskiego, akademia żałobna, 
na którą dożyły się przemówienie ma­
gistra W- Pałuckiego, który skreślił 
życiorys Romana Dmowskiego począw­
szy od lat młodzieńczych do ostatnich 
chwil życia.

Dwa utwory muzyczne wykonali 
p. Szenfeid i p. Kobyłecki.

Po podniosłym i pięknym przemówię 
niu p. mecenasa Szymczaka o Zmarłym 
Wodzu Polski Romanie Dmowskim, za­
kończono żałobną akademię „Hymnem 
Młodych*', ślubując uroczyście z podmę 
sionymi rękami wiernie wykonywać te 
stament pozostawiony nam przez uko­
chanego Wielkiego Nauczyciela, W o­
dza Narodu Polskiego, Romana Dmow­
skiego.

Uroczyste z a ra n ie  
t n ; i .  W yższsi Kult. Reiig

W niedzielę, dnia 15 etycznie br. odbyło aią 
ouolne zebranie atuchaczy Instytutu. Wyższej 
Kultury Religijnej, poświęcono pamięci Ks. 
Kardynała Rakowskiego.

Na program złożyły się przemówienia p. 
Antoniego Chacińskiego 1 Ko. Dyr. Lewm-do- 
wicza M. I. C-, który nakreśliwszy sylwetkę 
Zmarłego Arcypatterza, zaznaczył Jego szcze­
gólne zasługi 1 wysiłki przy tworzeniu kato­
lickich instytucyj, «  między Innymi i pierw, 
ezego w Polece Instytutu W- K. R,, będącego 
pierwowzorem dla Innych diecezji.

Zebranie odbyło się w podniosłym nastroju. 
Wziął w nim udział między innymi J. Magni­
ficencja Rektor Kat Uniweiaytetu w Lubli­
nie, Ka. Antoni Szymański.

Dziennik reportera
POGRYZIONY PRZEZ PSA.

Szymon Fsgelling, L 16, krawiec, zestal 
pogryziony na ul. Żelaznej przez pea. Wez­
wany lekarz Pogotowia udzielił pogryzionemu 
pomocy, stosując Jednocześnie zastrzyk prze­
ciw wściekliźnie.

POTRĄCONA PRZEZ SAMOCHÓD.
Sara Se gal, 1, 65, bez zajęcia, z ca bil a po trą - 

oona przez sm othM , doznając szeregu po­
tłuczeń. Pogotowie udzieliło Jej pomocy. Wy­
padek mlal mlejace u zbiegu ul. Leazno i  Kar-
melloklej.

POŻARY.
W mieszkaniu Witolda Łnkaslcwlcza przy 

ul. Znllńskiego 11 powstał pożar w czasie 
nieobecno*ci domowników. Sąsiedzi zaalar­
mowali straż ogniową.

Na mlejace przybył trzeci oddział straży, 
który po godzinnej akcji ogień ngiall. Spło­
nęła bielizna l częściowo urządzenie mieszka­
nia. Przyczyną pożaru było — jak ustalono — 
zaprószenie ognia.

W mieszkaniu Wiktora Czarneckiego przy 
uL Twardej 29 powstał pożar wskutek wpusz­
czenia rury od piecyka do luftu wentylacyj­
nego.

ZATRUCIE CZADEM
W mieszkaniu własnym przy ni. Podchorą­

żych 59 uległa zatmełu czadem Sabina Obalń- 
ska, 1. 44. Wezwany lekarz Pogotowia prze­
wiózł Obslńską do szpitala Dz, Jezus.

PRZEJECHANI PRZEZ POCIĄGI
Na torze S-tym peconn 4-go dworca War­

szawa -  Wschodnia po przejścfu poeląru elek­
trycznego nr. 6 953 znaleziono trupa mężezy. 
zny z obciętą głową. Policja ustaliła, te tra­
gicznie zmarłym jest Kazimierz Borkowski. 
Zwłoki Borkowskiego przewieziono do pro­
sektorium przy nL Oczkł. Policja prowadzi 
dochodzenie eelem ustalenia przyczyny Wy­
padku.

Strażnik kolejowy na ptzejeidzle przy ml. 
Armatniej na Woli znalazł na torze wczoraj 
wieczorem trupa mężczyzny w wieka około

50 lat. Zwłoki były rozszarpane przez kola 
pociągu. Dochodzenie prowadzi 22-gl komi­
sariat P.P.

BOJKI
Do mieszkania Józefa Zabłockiego (Moatowa 

4) przyszli dwaj Jego znajomi: Eugeniuia 
Garbowskf 1 Maksymilian Rzeczkowski i za­
żądali pieniędzy na wódkę, grożąc w razie 
edmowy pobiciem. Ponieważ Zabłocki kate­
gorycznie odmówił, przybyli poblu fa dotkli­
wie. Zabłoekl zawiadomił o pobiciu policję.

Stanisław Poryszek łat 28, na tle zadawnio­
nych pretenayj do Berka Blałusa zranił go 
nożem w rękę.

OTRUCIE AMONIAKIEM 
JRoch Plotrewskl, L 45, szewc usiłował pot- 

bawić gię żyda, wypijając butelkę amoniaku, 
Wezwano Pogotowie, które Piotrowskiego w 
stanie groźnym odwiozło do szpitala na Czy- 
itero.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE 
Na Ul. Krochmalnej w bramie domu nr. 41 

zasłabła nagle 4*-letnl» Maria Włodek, be*, 
dumna. Frzyhyły lekarz Pogotowia stwierdził 
atak choroby sercowej. Chorą umieszczono 
w szpitalu Dz, Jezus.

POŻAR
W jednej z sal Banku Gospodarstwa Krajo­

wego powstał pożar nzskmtek zaprószenfa 
ognia. Wezwane pogotowie straży oddziała 
3-go pożar azybko zlokalizowało,

RABUNEK 
Na powracającego do domu Józefa Śledzia, 

mieszkańca Okęcia, na Szosie Grójeckiej 
napadło dwóob mężczyzn, którzy pohlli go i 
zrabowali ig zł, poczym wsiedli do oozekojącej 
na nich dorożki I odjechali w kierunku War­
szawy. 1

Zawiadomiona policja wizczęl dochodze­
nie I aresztowała Jerzego Jakubczyka 1. 21, 
i Józefa Bazga, L 22 Zeznali ani, óe stwo­
rzyli szajkę, dobierając do spółki dorożkarzu, 
którego znają Jedynie z nazwiska Policja jest 
już na tropie doroikarza, członka szajki.
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